
D Z If f l lK  WARSZAWSKI
Nr. 37. Sobota, 5 (17) Lutego. 1866 r.

Wychodzi codziennie, oprócz dni następujących, po — Ob"
iech.—Prenumerata w ió r z e  Dyrekcji' ulica Miodowa Nr. 487 i ^ t o ^ c h ^ -  Ob- 
Goszczenia przyjmują sie za opiatą od wiersza druku: za 1-krotne enwieszczeme 
t a j  4, za f i ? ł .  6, za 3-krotne hop. 8 . -  Artykuły 
.i* w ©sienniku nie zwracają się.—Listy przyjmują się tydb Dyrekcji 

wszystkiem co dotyczy Dziennika, m leży odnosić s.ę wprost a y j .

Rok 3.
Prenumerata w Warszawie: Rocznie rs. 8.— Półrocznie rs. 4.—Kwartalnie rg. t .— 
Miesięcznie kop. 67.— bez odnoszenia w biórze Dyrekcji prenumerata nie przyj* 
maje się.—Numer pojedynczy kop. 5.— Za odnoszenie do domu, opłaci się miesię
cznie kop. 5.— Na prowincji na stacjach Pocztowych w Królestwie i Cesarstwie; 
Bocznie rs. 9 k. 20.— Półrocznie rs. 4 kop. 60. — Kwartalnie rs. 2 kop. 80.— 

Za przesyłkę w kopertach kwartalnie dopłaca się rsr. 1.
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DZIAŁ URZĘDOWY
W arszawa, dnia 4  (16) L utego . 

Najwyżej zatwierdzone w dniu 5-m (17) sty
cznia 1866 r. etaty kursów pedagogicznych 
dla ludności polskiej w królestwie, zamieszczo
ne są w dodatku do dzisiejszego numeru Dzien
nika.

O kólnik do K o m isij S praw  W łościańskich  
w  K ró lestw ie  Polokiem. N r . 43.

Postanowienia Komitetu Urządzającego 
w Królestwie Polskiem.

2 5  S tyczn ia  ( 6  Lutego) 1 8 6 6  r.
(ciąg dalszy patrz Nr. 06.J

P o z y c ja  529.
O włościanach w ieczystych dzierżaw cach osad  

w dobrach rządow ych.
Dyrektor Główny Prezydujący w Komisji Rządo

wej Przychodów i Skarbu w niósł do Komitetu Urzą
dzającego w dniu 16 (28) Listopada 1865 r. następu 
jące przedstawienie:

W wykonaniu Najwyższego Ukazu z d. 80 Grudnia 
(11 Stycznia) 1864 5 roku, którym pomiędzy innemi

nakazano dopełnić nowy rozkład podatków dworskich 
kontyngensu liwerunkowego i ofiary na grunta nie 
podchodzące pod przepisy Najwyższego Ukazu z dnia 
19 Lutego (2 Marca) 1864 r. o urządzeniu włościan, 
Komisja Rządowa Przychodów i Skarbu stosownie do 
postanowienia połączonego zebrania K om itetu U rzą
dzającego i Rady Administracyjnej z d. 5 (17) Sty
cznia 1865 r. Pozycja 5, poleciła Naczelnikom P o
wiatów pod dniem 21 Marca (2 Kwietnia) t. r., aby 
od wszystkich posiadaczy dóbr: prywatnych, instytu
towych, majorackich i rządowych wieczyście wydzier
żawionych, zażądali podania deklaracij co do prze
strzeni i dobroci posiadanych gruntów i użytków le 
śnych.

Pomiędzy innemi deklaracjami z dóbr rządowych 
w Powiecie Płockim  wieczyście wydzierżawionych, 
złożone zostały dwie deklaracje co do folwarków 
Karwosiek-Kapitulny i Karwosiek-Respondy. Z de
klaracij tych okazuje się, że pomienioue folwarki znaj
dują się w wieczysto-dzierżawnem  posiadaniu kilku 
osób, pomiędzy których grunta są podzielone. Z te
go powodu wywiązała się kwestja: czy grunta te nie 
podchodzą pod przepisy Najwyższego Ukazu z d. 19 
Lutego (2 Marca) 1864 r. o urządzeniu włościan i 
czy nie kwalifikują się do obłożenia ich nie dworskie- 
mi lecz włościańskiemi podatkami.

Z akt Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu oka
za ł się następujący stan rzeczy:

1) Folwark Karwosiek-Kapitulny, zawierający m or
gów 284, za kontraktem potwierdzonym przez Radę 
Administracyjną w 1835 r. wydzierżawiony został 
wieczyście, z budowlami folwarcznemi, z wyłączeniem  
prawa propinacji, koloniście Adamowi K olm ow i, któ
ry zobowiązał się opłacać kanon z gruntów i rybóło- 
wstwa w kwocie rsr. 99 kop. 29 tudzież podatek 
ofiary w kwocie rs. 8 kop. 49 i oddzielną opłatę za 
prawo polowania w ilości rsr. 1 kop. 65, oprócz in
nych podatków. W krótce wszakże po zawarciu kon
traktu K o lm  przyjął wspólników, z którymi podzielił 
się gruntami folwarcznemi. Komisja Skarbu zezwalając 
wr r.»1845 na pozostawienie folwarku w używalności 
10-ciu dzierżawców wieczystych i pragnąc razem za- 
pobiedz wzajemnym między niemi sporom, tudzież 
zabezpieczyć skarb od straty, zam ierzyła podzielić 
grunta folwarczne na 10 oddzielnych części, po je 
dnej dla każdego dzierżawcy, czyli folwark kolonjal- 
nie urządzić.

Zamierzony podział w r. 1855 dokonany i w roku 
1862 przez Komisję Skarbu zatwierdzony został z u-

trzymaniem na przyszłość tych wszystkich stosunków  
pomiędzy dzierżawcami a Skarbem, jakie wynikały 
z zawartego kontraktu wieczysto-dzierżawnego; na 
zasadzie tegoż kontraktu, w 30 lat po jego zawarciu, 
kanon opłacany przez dzierżawców' wieczystych pod
wyższono do sumy rsr. 140 kop. 63.

2) Folwark Karwosiek-Respondy, zawierający morg. 
315, w r. 1839 wypuszczony został temuż Kolmowi i 
5-ciu jego wspólnikom w dzierżawę wieczystą, za 
kontraktem potwierdzonym przez Radę Adm inistra
cyjną w' r. 1840, na takich samych warunkach jak  
foiwrark Karwosiek-Kapitulny, t. j. dzierżawcy przyję
li obowiązek opłacania kanonu po 120 rsr. na rok, 
tudzież obowiązek uiszczania podatku ofiary w kwo
cie rsr. 7 kop. 84 i za prawo polowania rsr. 1 kop. 
20. Następnie dzierżawcy ci przybrawszy sobie je 
szcze wspólników i podzieliwszy pomiędzy siebie 
grunta, również na 10 części, wystąpili do Komisji 
Rządowej Przychodów i Skarbu z prośbą o urządze
nie kolonjalne, lecz prośba ta pozostała bez skutku  
dla braku jedynie dostatecznej liczby urzędników'.

Biorąc na uwagę:
a )  że folwark Karwosiek-Respondy wypuszczony zo

stał w r. 1839 niejednem u, lecz sześciu dzierżawcom;
b) że obydwa folwarki wydzierżawiono bez prawa 

propinacji, gdy tymczasem przy wieczystem wydzier
żawianiu folwarków, prawo propinacji zwykle przeka
zy ̂wane bywa dzierżawcom;

c) że obydwa folwarki wkrótce po ich wydzierża
wieniu i podziale gruntów folwarcznych na osady za
wierające od 22 do 44  mórg, znajdowały się w po- 
dzielnej używalności dzierżawców wieczystych, na 
równi z wieczysto-czynszowremi osadami włościań- 
skiemi;

d )  że w takim stanie znajdowały się te folwarki 
przed zapadnięciem Ukazów 19 Lutego (2 Marca) 
1864 r.;

e) że w następstwie dokonanego urządzenia kolo- 
njalnego osadnicy w znieśli na swych osadach budo
wle, i dla tego przy sporządzaniu w r. 1857 spisu 
zabudowań do ustanowienia podatku podynniego, po
ciągnięci zostali do opłaty podymnego włościańskiego, 
które od r. 1859 opłacają;— i

f )  że w skutek podziału gruntów na części, znikły  
foiwarki, a natomiast powstały kolonje wieczysto- 
dzierżawne, które nie różnią się niczem od innych

j kolonij włościańskich, wyjąwszy jedynie że włościa- 
i nie wnoszą do Skarbu czynsz, a dzierżawcy wieczyści t 
'■ kanon; Dyrektor Główny Prezydujący w Komisji

F e jl e t o n  D z ie n n ik a  W a b sz a w sk ie g o .

RODZINA PLANTATORSKICH
p r z e z  R  / .

(Ciąg dalszy *,

X.
Jerzy przyjechawszy do Warszawy zastał matkę i 

doktora w zupełnem  zdrowiu. Oboje przyjęli go z 
wielką radością Zabawiwszy trzy tygodnie w War
szawie pojechał do Grabi, dokąd g& usilnie zapraszał 
pan Adolf. Nikt się tyra razem Jerzemu nie sprzeciwiał. 
W  Grabiach nic się nie zm ieniło, wszystko było tak 
jak dawniej. Na drugi dzień po przyjeździe znów tak 
jak przed dwoma laty wszyscy siedzieli na ganku. 
Rozmowa toczyła się o Moskwie, a pan Adolf wszel- 
kiemi siłami starał się nakłonić Jerzego żeby już po
rzucił uniwersytet a wziął się do gospodarstwa. Je
rzy jednakże któren m iał swoje własne zdanie a nie 
lubił znowu oponować tam gdzie tego nie widział po
trzeby, bardzo zręcznie zbył pana Adolfa. Z kolei 
zaczęto mówić o Liszkach i o Zosi, której wszyscy je- 
dnozgodnie wychwalali piękność.

—  No ! pojedziemy tam jutro, rzekł radca; już pe
wno zapomnieli o twojej schadzce, zresztą ktoby tam 
na takie rzeczy zważał.

*) Patrz Nr. 6, 14, 15, 18, 19 i 35.

Jerzy nie m ógł ukryć radości jaką mu sprawiła pro
pozycja brata.

Już pani Emma z Kaziem i maleńką córeczką Ewu- 
sią udała się z obawy wieczornego chłodu do poko
jów, zostań się na ganku tylko sami panowie paląc 
cygara, gdy siwy mężczyzna ubrany jak oficjaliści 
wiejscy mają zwyczaj się ubierać, w płóciennym kitlu 
i w długich butach, stanął przed gankiem trzymając 
w ręku czapkę i zwój papierów. Na twarzy tego je
gom ości wybitnie malowały się wszystkie grzechy 
główne.

—  A jak się masz mój M amałyga! rzekł pan Adolf, 
co mi przynosisz?

-  Rachunki jaśnie panie !
Dobrze dawaj! i pan Adolf wziąwszy papiery, 

rz ek ł: Ruszaj spać stary, a zawołaj mi tam Chlewic- 
kiego niech w tej chwili do mnie przyjdzie.

Pan Mamałyga odszedł. Że pan radca mówił swo
jemu dawnemu guwernerowi ty i traktował go jak fa
gasa, to nic dziwnego. Lecz że pan Mamałyga, czło
wiek rozumny, z nauką, zgodził się być na takim  
stanowisku na którem trzeba było przed swoim da
wnym uczniem zdejmować czapkę i mówić jaśnie pa
nie. to ju ż doprawdy nie do darowania. Jednakowoż 
wniknąwszy w tę rzecz głębiej, może i pan M amałyga 
byłby usprawiedliwiony. Cóż on był tem u winien że 
go los tak poniewierał. Może powiedzą że to brak sil
nej ,w'oli i charakteru. Ależ gdyby M amałyga je i po
siadał , m ógłby zawsze umrzeć z głodu, gdyż nigdzie

nauka nie jest mniej cenioną jak u nas. Jeśliś się u- 
rodził z pięknem nazwiskiem a masz do tego duży 
majątek, toś i uczony i obdarzony wszystkiem i cno
tami i przymiotami; jeśliś ubogi, choćbyś był niewiem  
jak uczony, możesz skończyć jak pan Mamałyga, na 
kasjerstwie i pisarstwie w Grabiach i to jeszcze bądź’ 
szczęśliwy że cię to spotkało.

Jerzy wiedział o tern że M amałyga był guwerne
rem Adolfa, zdziwiła go przeto niepomału ta scena.

To twój dawny nauczyciel ? rzekł do Adolfa.
— la k !  wielki niedołęga; dla tego też go trzymam  

u siebie, inaczej już bym go dawno wypędził.
Jerzy się zam yślił, i opanowało go tysiące myśli 

smutnych i gorzkich.
Nazajutrz Jerzy pojechał z panem Adolfem do Li

szek.
Doprawdy że mnie bierze wielka ochota zostać po

e tą , taki wpływ wywarła na mnie Zosia. Jakieś poe
tyczne porównania do róży polnej, do fijołka rosnące
go wśród pokrzyw i chwastów, do niezapominajki wy
chylającej z błota swoją niewinną tw arzyczkę, cisną 
mi się mimowoli pod pióro. O! cudnie piękną była 
Zosia, a piękniejszą jeszcze stokroć razy musiała być 
jej dusza, która się malowała na twarzy przedziwnego 
rysunku. Gdyby był Jerzy nie widział więcej w swo- 
jem  życiu Zofji, m iłość jego dziecinna byłaby tylko 
pozostała dla niego wspomnieniem, ale gdy ją  zoba
czył strojną w tysiące wdzięków, gdy instynktem o - 
gadł tę duszę w zn iosłą , Jerzy ukochał j ą > & mitos
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Rządowej Przychodów i Skarbu mając przytem ua 
względzie, że pomiędzy kolonistami na folwarku Kar- 
wosiek-Kapitulny i Karwosiek-Respondy znajdują się 
włościanie i nie włościanie, t. j. takie osoby do któ
rych przepisy Najwyższych Ukazów z d. 19 Lutego 
(2 Marca) 1864 r. nie stosują się,—ze swej strony 
wynurzył zdanie, że włościanie-koloniści wspomnio- 
nych folwarków, zgodnie z duchem i rzeczywistem 
znaczeniem Najwyższych Ukazów z d. 19 Lutego (2 
Marca) 1864 r., najzupełniej podchodzą pod przepisy 
tych Ukazów na równi z innymi włościanami i wie
czysto-czynszowymi kolonistami, na podstawie a r 
tykułu 14-go Ukazu o urządzeniu włościan, i że 
włościanie ci powinni być bezzwłocznie uwolnieni 
od opłaty kanonu i opłaty za prawo polowania, począ
wszy od dnia 3 (15) kwietnia 1864 r., a oraz i od o- 
płaty podatku ofiary, z pociągnięciem ich do wnosze
nia podatku gruntowego w ilości wyrównywającej % 
częściom opłacanego kanonu; podatki zaś, których 
regulacja obecnie jest dokonywaną, powinny być na 
nich nałożone podług stopy przepisanej dla gruntów 
włościańskich. Przy tern jednak, dodaje Dyrektor 
Główny Skarbu, że potrzeba rozstrzygnąć kwestję: 
kto mianowicie z osadników wsi Karwosiek Kapitulny 
i Karwosiek Respondy, jako niewłościaniu, nie może 
otrzymać gruntów na własność, i w ogólności, w jakim 
porządku rozstrzygane być mają przez władze do 
spraw włościańskich, podobne sprawy we wszystkich 
wsiach, kolonjach i osadach w dobrach .rządowych?

Ze swego stanowiska Dyrektor Główny Skarbu u- 
znając, że dla prawidłowego dokonania nowego roz
kładu podatków dworskich i włościańskich, wypada 
wydać bezzwłocznie instrukcję dla Asesorów Ekono
micznych pod względem sprawdzania: którzy z posia
daczy osad w dobrach rządowych, nie podchodzą pod 
przepisy Ukazów z d. 19 Lutego (2 Marca) 1864 r., 
projekt takowej Instrukcji przedstawił do zatwierdze
nia Komitetu Urządzającego. (d. n.)

D yrekcja  Główna Towarzystwa Kredytowego Z iem 
skiego . — W dniu 8 (20) b. m. o godzinie 11-ej z rana, 
w Warszawie, w Gmachu Władz Towarzystwa Kredyto
wego Ziemskiego, przy ulicy Mazowieckiej, na publicz- 
nem posiedzeniu tychże Władz, Dyrekcja Główna Towa
rzystwa 'Kredytowego Ziemskiego zdawać będzie Sprawę 
z czynności swych, w upłynionym 2 m półroczu 1865 r. 
dokonanych. W stęp publiczności na to posiedzenie, bez
warunkowo je st dozwolonym.

R a d a  Zarządzająca Towarzystwa D rogi Żelaznej 
Fabryczna-Łódzkiej zawiadamia Akcjonarjuszów, iż na 
posiedzeniu z d. 27 Stycznia (8 Lutego) r. b., czwarty 
wniosek ne Akcje rzeczonej drogi ustanowiony został w 
ilości rs. 20 na każdą Akcję sturublową, z terminem na 
dzień 1 Marca r. b. Wniosek ten w oznaczonym term i
nie przyjmować będzie Kasa Towarzystwa w biurze Za
rządu przy ulicy Marszałkowskiej w domu pod N. 1066 
lit. p. W razie uchybienia terminu, Towarzystwo w myśl 
a r t. 15, Najwyżej zatwierdzonej Ustawy, pobierać będzie 
procent w stosunku 6 %  rocznie, licząc za każdy opó
źniony dzień.

imuij ]VTE?-jlXĘIK>Wr ~

Waxszwn, dała 4 (16 > Lutego.
•Jedyna depesza telegraficzna podaje wiado-

takiego człowieka jak on była potężną. Zofja miło
ścią odpowiedziała na miłość Jerzego. Pan Adolf miał 
rację że już zapomniano o schadzce Jerzego i Zofji, 
tysiące ważniejszych rzeczy zajmowały rodziców Zo
fji; to pieczeń która wczoraj była spalona, to Jan pa
robek któren się upił, o takich więc drobnostkach 
jak  postępowanie dzieci nikt nie myślał. Zofja i Je 
rzy pozostawieni sami sobie przeżyli wiek cały szczę
ścia, w krótkim bardzo czasie. Lecz po cóż mam od
słaniać przed oczyma gawiedzi, to czego ona nie zro
zumie lub co ją  znudzi ? Lepiej rzucić zasłonę na to 
szczęście dwojga kochanków, którego niepowinno ka
lać ciekawe oko głupca lub egoisty. A proszę so
bie nie wyobrażać że gawiedź chodzi tylko wr kapotach 
lub kaftanach; gawiedź zarówno jeździ karetami, o- 
krywa się tumakami i atłasami. Gawiedź jest zgoła 
wszędzie. Jerzy przedłużał swój pobyt w Grabiach, 
które go nudziły i dopiero przy końcu wakacji, na u- 
silne prośby matki, obdarzony przez Zofję jej dague- 
rofcypem pojechał do Warszawy. Lecz Warszawa by
ła  zupełnie pusta dla Jerzego, brakowało mu Zofji. 
Matka jego coraz bardziej oddawała się praktykom 
nabożnym; zwykle bowiem kobiety których młodość 
zeszła wśród fraszek i zabaw, na starość stają się de
wotkami, jeśli do samej śmierci nie są kokietkami i 
nie porzucą pretensji podobania się. Doktor w rozmo
wach z Jerzym potrącał ciągle o kwestje polityczne. 
Widać że musiał być zadowolonym z jego przekonań,

mość z Altony, że sąd tamtejszego m agistratu 
udzielił odmowną odpowiedź na żądanie krymi
nalnego sądu berlińskiego, domagającego się wy
dania redaktora Maya.

Prov. Cor. pisze: „Nigdzie wr całej konstytucji 
niema postanowienia, na którem izba deputowa
nych mogłaby uzasadnić prawo wydawania obja • 
śnień i rezolucij, mających jakiekolwiek prawne 
skutki; dla tego te rezolucje są bezskuteczne, 
przeciwne prawu i pomimo obecnego wzburze
nia, jakie wywołały, wkrótce muszą zniknąć 
bez śladu. Obecne rezolucje wcale a wcale nie 
zmienią stanu rzeczy. Uchwała najwyższego 
trybunału, pomimo przeciwprawaej protestacji, 
otrzyma moc prawa; rząd, jak  zapowiedział mi
nister sprawiedliwości, będzie jej używał o ile 
tego będą wymagały interesa kraju i uchronie
nie rozpraw od karygodnych wybryków. Z ludź
mi, posuwającymi się do takich namiętnych wy
rażeń, pojednanie jest niemożliwe. Widoki na 
porozumienie, nie skłaniają też rządu do wstrzy
mania dalszego ciągu obrad; do tego musi mieć 
inne powody. Rząd nie da się zachwiać ani 
zbłąkać przez najgwałtowniejsze napaści; nieraz 
już tego dowiódł i teraz też dowiedzie.” — Taż 
korespondencja, podaje oświadczenia ministrowi 
mówców zaćhowawczych przy rozprawach w kwe - 
stji uchwały najwyższego trybunału i powiada, 
że izbie będzie dana sposobność wyrażenia swe
go zdania w kwestji księstw , nie przez złożenie 
opinji syndyków korony, lecz przez bezpośrednie 
propozycje, jeżeli posiedzenia izby deputowa
nych w skutku namiętnego i bezowocnego cha
rak teru  rozpraw, przedwcześnie nie zostaną za
mknięte.

W łochy, jeżeli nie chcą stracić korzyści s ta 
nowiska pracowicie w ciągu dwóch lat zdobyte
go w Europie, powinny spieszyć się z zrówno
ważeniem budżetu i wprowadzeniem ciągle od
raczanych reform. Dzienniki florenckie nawet 
przyznają, że wiadomości z prowincij nie są po
cieszające. Co chwila w różnych miejscowością :h, 
szczególniej w Lombardji i byłem królestwem 
Obojga Sycylji, mają miejsce rozruchy wywoły
wane przez istniejące podatki, lub widoki no
wych taks. Litografowana Correapondańcc ge
nerale italienne zaprzecza, aby podatki były po
wodem powszechnego wzburzenia, lecz nie wy
mienia innych powodów, a przyznając, że stan 
rzeczy jes t groźny, zaklina władze i obywateli, 
aby przez wewnętrzne kłótnie nie osłabiano 
państwa jeszcze niezupełnie ukonstytuowanego.

Rozruchy na Libanie nic są bliskie końca, i 
Józef Karam, k tóry  niby miał być pobity i poko
nany, ukazał się znówr na czele powstań 'ów, a

bo raz mu powiedział że rad jest niezmiernie widząc 
że ma przekonania, które dowodzą iż myślał i zasta
nawiał się. G nas bowiem, mówił doktór do Jerzego, 
jak o tern mogłeś się przekonać, są już przyjęte pe
wne formułki. Każden nieuk słyszał o nich, a że one 
są koniecznym warunkiem żeby być uważanym za do
brego polaka i uczciwego człowieka, przeto wszyscy 
z owczym popędem powtarzają je bezustannie. Zresztą 
jest to rzecz bardzo wygodna, tanim kosztem i bez 
żadnej pracy, można mieć szacunek ludzi i opiuję publi
czną za sobą.

Jerzy nie zwierzył się nikomu ze swej miłości dla 
Zofji, zamknął ją  głęboko w swojem sercu i nie uczu- 
wał zupełnie potrzeby zwierzania się komukolwiek. 
Znowu pojechał do Moskwy i po roku przyjechał na 
wakacje. Zofjabyła jeszcze piękniejszą i miłość dwojga 
młodych ludzi przez czas rozłączenia wzrosła i spotę
gowała się. Jerzy i Zofja po raz drugi używali szczę
ścia widując się często. Nie przysięgali oni sobie ko
chać się do śmierci, lecz oboje wiedzieli że jeśliby by
li rozłączeni, to by było dla nich śmiercią. W czasie 
tych drugich wakacij, Jerzy zauważył jakiegoś pana 
wysokiego, barczystego, z tęgim wąsem, z ogromnym 
apetytem, z oczami baraniemi, któren często bywał w 
Liszkach z odznaczeniem przyjmowany przez rodzi
ców Zofji. Pomimo woli gniewał on Jerzego, ale choć 
był dla Zofji nadzwyczaj nadskakujący i grzeczny, 
trzymał się bardzo zdaleka od niej, więcej znajdując

............ ,      , i , — M W

po nowem krwawem  spotkaniu z wojskami Daud- 
p a sz y , je s t  w stan ie  siłę odpierać siłą . O bawia
no się naw et, żeby ru ch  z K esruan, ogniska 
b u n tu , nie rozszerzył się we w szystkich o k rę
g ach  Tiibanu. P o r ta  w ysłała  znów oddział 
1 0 ,0 0 0  wojska do Syrji, a zarazem  poruczyła 
tam  nadzw yczajną m isję K abuli-paszy, byłem u 
gubernato row i p o rtu  Saida, znającem u dosko
na le  tam te  strony. — Tym czasem  i w samym 
K onstan tynopolu  gotuje się przesilen ie m iniste- 
rja lne . N a ten  raz rzecz chodzi o F uad-paszę , 
k tórego  stanow isko przy su łtan ie , je s t  osią 
w szystkich  in tryg  pałacow ych. W  gruncie tych 
zaw ik łań  leży kw estja pieniężna i nienasycone 
p o trzeb y  dworu su łtań sk ieg o ,— co je s t  źródłem  
wszelkich k lę-k  Turcji.

S tan Irland ji ciągle je s t jednakow o sm utny. 
W  D ublinie sprzysiężeni fenieni zam ordow ali nie - 
jak iego  Jerzego  Clarke, k tó ry  doniósł policji o 
sk ładzie  broni na Loftos-L ane. W ładze obieca
ły  20 0  t. st. nagrody, każdem u k to  przyczyni 
się do ujęcia winnych. N am iestnik Irland ji z 
pow odu knowań feni nów, ogłosił stan  oblęże
n ia  w hrabstw ach  A rm agh, Cavon, L eitrim , W i
cklow, W exford  i w trzech  baroniach Longford, 
tak , że praw ie c a ła Irlan d ja  podlega s tan o w i w y
jątkow em u.

W ażną w sk azó w k ą  dla ocenienia stanow iska 
Stanów Zjednoczonych, je s t  odmówienie ze s tro 
ny prezydenta Johnsona, złożenia kongresow i 
korespondencji dyplom atycznej, w kw estji m e
ksykańskiej. Zważywszy z jak ich  żywiołów sk ła 
da się kongres, m ożni wnosić iż ta  odmowa p re 
zydenta, nowy stanowi dowód, że ze rw ał on z 
radykalizm em  i że stronnictw o radykalne nie 
w yw iera wpływ u na jego  postanowienia.

Zw racam y uwagę czytelników  na zamieszczo
ne poniżej korespondencje z P łocka, W iednia i 
obie z Taryża.

* W czoraj, w rusk im  klubie dany b y ł świe
tn y  bal, k tó ry  JW . H ra b ia  N am iestnik raczy ł
zaszczycić swą obecnością.

* ( M u z y k a  k o ś c i e l n  a). W  czoraj podczas na - 
boźeństwa pasyjnego w kościele archikatedralnym 
i metropolitalnym św. Jana, artyści i chór instytutu 
muzycznego wykonali ..Pangc lingua” Palestryny, — 
chorał z oratorium „Paulus” Mendelssohna-Barthol- 
dy,—dwa ustępy z ..Siedmiu Słów” Haydn’a na same 
smyczkowe instruments — i ustęp z ..Stabat Mater” 
Rosiniego na bas solo (p. St. Grzywiński) i chór.

* (Z w i ą z e k m a ł ż e ń s k i ) .  Otrzymaliśmy na
stępujący a i ty tu ł z Wieluńskiego pod 12-m b. m : W d.
6 m lutego w Stoku, parafialnym kościele, zawarty zo
sta ł zniązek małżeński w-nejM arji Bieleckiej, córki by
łych właścicieli dóbr Skrzynna, z w-ny.n Gustawem Sta-

przyjemności w paleniu fajki i pogadance o żelaznym 
wilku z ojcem Zofji, aniżeli w jej towarzystw ie. Jerzy 
więc, pomimo to że go nie cierpiał, przestał na niego 
zważać biorąc, go za istotę niegodną swej uwagi. 
Szczęśliwy, bez żadnego złego przeczucia pojechał o- 
statni raz do Moskwy.

Z Grzegorzem łączyła go ciągle taż sama przyjaźń 
oparta na różnicy charakterów. Grzegorz był trosz
kę hulaka a osobliwie miał słabość do płci pięknej i 
nieraz na Jerzego spadał ciężki kłopot pocieszania 
kochanek, porzuconych przez jego przyjaciela. Oso
bliwie dała mu się we znaki dumna córa Albionu, któ
ra gó obrała za swego powiernika i rozpływała się we 
łzach mówiąc o zdradzie Grzegorza. Trzy razy nasi 
przyjaciele zmienili kwaterę i trzy razy angielka ich 
znajdowała i dopiero gdy Jerzy znudzony powiedział 
jej że Grzegorz wyjechał z Moskwy i gdy czwarty raz 
zmienili mieszkanie, przestała ich- prześladować. Jak 
w ostatnim roku pracował Jerzy jak  mu długiemi wy
dawał się czas dawniej tak szybko schodzący, to mo
żecie sobie wyobraźić. Nareszcie wybiła godzina tak 
ugragniona, Jerzy z patentem w ręku, po pożegnaniu 
się z Grzegorzem z którym przyrzekli sobie ciągłą 
prowadzić korespondencję, siadł do dyliżansu i ma
rząc o szczęściu którego był pewnym, z niecierpliwo
ścią wyglądał chwili w której miał stanąć w War
szawie. (Dokończenie nastąpi.)
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dnickim ; liczny orszak familji i sąsiadów towarzyszył te
mu obrzędowi; po skończonej ceremonji, towarzystwo u- 
dało się do Skrzynna, rodzinną, o m ejsca panny młodej, 
gdzie z serdecznością i gościnnością, przy błogosław ień
stw ie nowożeńcom, powitane zostało przez rodziców panny 
młodej. Po wystawnym śniadaniu rozpoczęły się tańce, 
które przerwane zostały około północy obiadem godo
wym, po skończeniu którego, państwo młodzi udali się do 
tymczasowo przyrządzonych swych apartamentów, damy 
zaś przywdziawszy tualety balowe, na nowo zabawę rozpo
częły, która już przy małej przerwie pozostawionej wśród 
dnia następnego do chwilowego wypoczynku, pr edłużo- 
ną została do powtórnego ranka. Rozjeżdżając się ze 
Skrzynna, unosiliśmy ze sobą miłe wspomnienia całego 
towarzystwa, jako też żal, iż z zamęzciem ostatniej córki 
szanownych gospodarzy, skończyły się i chwile, tak w e
soło i często spędzane w Skrzynnie. W.

* N. 7 R odziny , wyszedł z druku i zawiera:— Bez m iło
ści niema rodziny J. Zenowicza; Dumanie w Samotności z 
pism nowogreckiego poety Rizo;—Rangabe przełożył W. S ;— 
Czego szkoła elementarna nauczyć powinna p. Ł.;— Stara 
panna p. Z. z Brz.;— Natura używa drobnych środków dla 
osiągnięcia wielkich celów p. Gustawa Belkego;— Rozma
itości

* Nr. 7 Gońca ietnego i wiejskiego, wyszedł z druku i za
wiei a: Nasze losy w obec służebności losowych p. Malczew
skiego.— O obsadzeniu dróg drzewami.— Statystyka leśna.— 
Przegląd rolniczy.— Kronika.— Rozmaitości.— Handel.— 

W odcinku: Polowanie z tropowcem na niedźwiedzia, p W. Pola.
Nr. 6 B a za ru ,  wyszedł z druku i zawiera; OcaloEa, powieść 

J. K. Turskiego (c. d );—Niewiasty greckie dok );—Albumo
we rymy, sonel Al. Kr.;— Część mód: Mody zagraniczne;— 
Ubranie głowy (z ryc.>;Chusteczka wycięta z ryc ;— Kołnie
rzyki i rękawiczki tz 2-ma ryc );—Do widzenia;— Opis ryciny.

* ( O r d e r y ) .  Najjaśniejszy Pan udzielić raczył w 
dniu I m stycznia: senatorowi rzeczywistemu tajnemu 
radcy Mordwinow owi — order św. Aleksandra Newskiego; 
senatorowi rzeczywistemu tajnemu radcy Baszuckiemu — 
znaki tegoż orderu ozdobione brylantami; senatorom: je- 
nerałowi-lejtnantowi Kaperowi I, i tajnemu radcy Zubo- 
wowi — ordery św. "Włodzimierza klasy 2, pierwszemu z 
mieczami nad orderem; senatorom, tajnym radcom: k się
ciu Dołgorukowowi 2, i Smirnowowi— ordery Orła B ia
łego; senatorowi tajnemu radcy Jakowlewowi — order św. 
Anny 1-ej klasy z koroną, {Ilus. Inie.)

* (R  o z  p o r z % d z  e n i e m i n i s t r a  w o j n y  
z d.  26 s t y c z n i  a). Z rozkazu Najjaśniejszego Pana, 
orenburgski batalion strzelców me mieć w miejscu tabo
ru wozowego 63 wielbłądów, a nadto 6 zapasowych, pod 
zawiadywaniem i odpowiedzialnością dowódcy bataliono
wego. Na zakupienie wielbłądów przeznacza się po 45  
rs. od sztuki. Na przewodników przy wielbłądach, mają 
być wynajęci kirgizi, po jednym na 5 wielbłądów, z wy
znaczeniem każdemu z nich żołdu po 5 rub. na miesiąc 
obok ustanowionej porcji prowiantu, i dla konia wierz
chowego—jęczmienia w ciągu siedmiu miesięcy rocznie. 
D la bezpośredniego nadzoru nad taborem, ma być wyna
jęty karawan-pasza, dla którego przeznacza się 25 rub. 
sr. miesięcznego żołdu i żołnierska porcja prowjantu. 
{Rus. Inw.) ,

* ( P o s t a n o w i e n i e ) .  Najjaśniejszy Pan, w dniu 
13 stycznia, najwyżej zatwierdzić raczył postanowienie 
względem brygady roboczej do budowy kolei żelaznej po
łudniowej między Orłem a Kurskiem. {Rus. Iniu.)

* ( M o s k i e w s k i e  m i e j s k i e  t o w a r z y s t w o  
k r e d y t o w e )  wypuściło już pięć serij swoich biletów  
pożyczkowych w sumie przeszło 6 milionów, a z dniem 
1 marca r. b. zamierza wypuścić szóstą serję. Podług 
ostatniego sprawozdania, 195 pożyczek udzielonych z te
go towarzystwa na zastawione nieruchomości, wynosiły;

Od 1 6 0 ,0 0 0  do 5 0 ,0 0 0  rub. 9 pożyczek.
„ 5 0 ,0 0 0  „ 10 ,000  „ 50
„ 1 0 ,0 0 0  „ 1 ,000  „ 128

1 ,000  „ 30 0  „ 8
{Rus. Wied.)

* ( P r o c e s .)  Gniezno, 0 lutego. Właściciele dóbr: 
Brodnicki, Krasicki, Sypniewski, Wierzbiński i Hen- [ 
ryk Gosławski, stawali dziś przed sądem tutejszym, ; 
jako obwinieni o organizowanie band i udział w ro
koszu. Przestępstwa zarzucane oskarżonym datują z 
czasów- ostatniego powstania polskiego; ciż sami o- ’ 
skarżeni stawali już przed wielkim sądem stanu w ; 
Berlinie, lecz zostali tam uniewinnieni. Prokurator 
postawił wniosek, ażeby Brodnicki został uniewinnio
ny i ażeby pozostali oskarżeni zostali skazani na ka- j 
rę więzienia od 3 do' 6 miesięcy; lecz sąd, po długiej : 
naradzie, uniewinnił wszystkich oskarżonych. (Patr. i 
Z.)

* (K w e s t j a r z y m s k a ) .  Dokuinenta objęte : 
czerwoną księgą hiszpańską, dają dokładne wyobra-! 
żenie o sporze dyplomatycznym, jaki wyniknął obe- j 
cnie pomiędzy Włochami i Hiszpanją. Ilząd hiszpań
ski zapatruje się na konwencję z 15-go września i na 
sprawy które ona powinna uregulować, ze stanowiska,

na jakie ani Włochy ani Francja zezwolić nie mogą. 
P. Beimudez de Castro utrzymuje, że Francja „zobo
wiązała się względem mocarstw katolickich do utrzy
mania władzy świeckiej papieża;” ambasador hiszpań
ski w Paryżu utwierdza ministra hiszpańskiego wtem 
błędnem przekonaniu, pisząc do niego, źe „cesarz nie 
będzie już zastrzegać dla siebie wyłącznego kierunku 
swej polityki względem Rzymu;* działać on będzie 
zgodnie z Hiszpanją dla ocalenia, ile możności, wła- 
dzy świeckiej papieża.” P. Bermudez de Castro tłó- 
maczy jeszcze jaśniej to zdanie w depeszy z 5 listo
pada 1865, w której oświadcza, że „zdaniem jego, 
rząd  francuzki podjął się względem Hiszpanji formal
nego zobowiązania, iż Rzym nic zostanie pochłonięty 
przez Włochy, naw'et w razie gdyby lud rzymski ży
czył sobie tego; źe znikniecie monarchji rzymskiej, 
której współistnienie obok monarchji włoskiej, zosta
ło zapewnione przez korwencję, zniszczyłoby zobo
wiązania tejże konwencji; że pochłonięcie Rzymu przez 
Włochy, uczyniłoby z kwestji rzymskiej kwestję rów
nowagi europejskiej, ulegającą kompetencji całego ka
tolicyzmu.” Jenerał La Marmora, nie mogąc dopuścić, 
ażeby zobowiązania, których podjęły się Wiochy, by
ły w' ten Sposób tlómaczone, przesłał pod dniem 6 lu
tego do p. Tagliacarne, posła włoskiego w' Madrycie, 
depeszę, w której protestuje kategorycznie przeciw 
pretensjom ewentualnego mieszania się Hiszpanji lub 
jakiego innego państwa do spraw dotyczących bezpo
średnio tylko Francji, Włoch i ludności państwa ko
ścielnego. Prezes ministrów włoskich powiada między 
innemi wr swej depeszy: „Powinieniem przeto włożyć 
na \tas obowiązek, ponownego przypomnienia panu 
Bermudez de Castro, w imieniu rządu króla, że jeżeli 
konwencja z 15 września, oddając hołd zasadzie nie
interwencji, poddała atoli warunkom ściśle ©znaczo
nym stosowanie tej zasady do terytorjum rzymskie
go, to warunki te dotyczą wyłącznie Francji i nas; o- 
świadczycie, że przeto dla innych mocarstw, ich nie
interwencja w sprawach politycznych Rzymu, pozosta
je  zasadą jasną i prostą, do której stosować się będzie 
niezmiennie postępowanie Włoch.” Nie podobna u- 
trzymać z większą energją sposób włoskiego zapatry
wania się na kwestję rzymską; przekonani przeto je
steśmy, że nie na tym to gruncie lewica zdoła za
chwiać pozycję gabinetu La Marmory. (Nord.)

A m e ry k a .
* ( K w e s t j a  m e k s y k a ń s k a . )  Jenerał Sheri

dan przeszkodził wyjazdów i ochotników, którzy chcieli 
udać się z Nowego Orleanu do Meksyku, przyczem i 
powołał się na rozkaz otrzymany od rządu waszyng- j 
tońskiego. W Meksyku przejęto listy Escobedy, z któ- j 
rych okazuje się, że ten przewódca republikański j 
otrzymywał od unjonistów znaczną ilość rekwizytów 
wojennych. (Nordd. A . Z.)

* (Odmowa) .  Nowy Jork, 1 lutego. Prezydent 
Johnson odmówił złożenia kongresowi koresponden- 
cij dotyczących sprawy z nad Ria-Orande. {La Patr.)

* ( K w e s t j e  c h i l i j s k a  i p e r u w i a ń s k a . )  
Podług ostatnich wiadomości z Ameryki południowej, 
następca admirała Pareja zwinął blokadę portu Co- 
quimbo i skoncentrował swą flotę pod Valparaiso i 
Caldera. Prado, dyktator rzeczypospolitej Peru, za
wiadomił posła chilijskiego, że istnieje spór z Hisz
panją w kwestji peruwiańskiej. (Nord.)

Ang-lja.
* ( K r ó l o w a  W i k t o r  j a). Otwarcie osobiście 

przez królowę posiedzeń parlamentu, wywarło rado- 
śne na ludzie angielskim wrażenie, i jakkolwiek oba
wiano się, ażeby wstrząśnie nie na duchu dostojnej 
monarehini, która poraź pierwszy po zgonie swego 
małżonka pełniła te obowiązki, nie oddziałało zgu
bnie na jej zdrowie, pomimo to wypadek podobny riie 
miał na szczęście miejsca. Królowa przezwyciężyła 
mężnie smutne wspomnienia, tak iż przeminęły już 
obawy co do skutków, jakie uroczystość ta mogła 
mieć dla jej zdrowia, i jest nadzieja, że monarehini 
wracać będzie stopniowo do dawTi;ej spokojności umy
słu. {Nordd. A. Z .) *

* (S p r  a w' a s t a t k u  S h e n a n d o a h ) .  Sprawa 
tego statku korsarskiego Etanów' skonfederowanych, 
nie została jeszcze złożona ad acta. Donosiliśmy już 
poprzednio, że angielski minister spraw zagranicz
nych, w depeszy z 2-go grudnia r. z., odmówił pro
wadzenia dalszej w tym wzglęćtzje_korespondencji, 
której przedmiot został wyczerpany i kontynuowanie 
której do niczego dobrego doprowadzić nie może. 
Lecz gabinet waszyngtoński jest przeciwnego niż lord 
Clarendon zdania i wraca znowu do tego przedmiotu. 
Rząd angielski występuje przedewszystkiem na swoje 
usprawiedliwienie z twierdzeniem, że żaden statek, 
uzbrojony przeciw' handlowi morskiemu Stanów Zje

dnoczonych, nie wypłynął z któregokolwiek z portów 
angielskich, i że ebok tego dowódca statku Shenan
doah złożył zgodne z prawdą oświadczenie, iż nie 
chwytał już wcale statków od chwili, wr której dowie
dział się o ukończeniu wojny; że nareszcie na pokła
dzie statku Shenandoah, gdy statek ten wpłynął do 
Mersey, nie było ani jednego poddanego angielskiego. 
P. Adams, w depeszy z 28-go grudnia r. z., usiłował 
zbić te dowodzenia rządu angielskiego, lord Claren
don zaś czyni w swej duplice z 19-go stycznia uwagę, 
że nie można przytoczyć żadnego dowodu na to, aże
by esada statku Shenandoah była narodowości an
gielskiej, i źe podług prawa angielskiego, osada nie 
może być zmuszoną do świadczenia przeciw samej 
sobie. Obecnie rząd waszyngtoński wraca w nowej 
nocie do swego poprzedniego zażalenia, mianowicie, 
że Shenandoah był od początku do końca statkiem 
angielskim, a zatem rozbójniczym, podczas gdy ga
binet angielski obstaje przy twierdzeniu, że statek 
pcmieniony otstalowany był przez rząd skonfedero- 
wauy podług wszelkich formalności wymaganych 
przez prawo. Rząd Stanów Zjednoczonych odrzuca 
jeszcze dotąd stanowczo propozycję uczynioną już 
poprzednio przez hrabiego Russella, ażeby tak w an
gielskim j ak i  amerykańskim foreign-enlistement-act, 
zaprowadzone zostały niektóre zmiany. Przeto spra
wa ta znajduje się obecnie w tern samem położeniu, 
w jakiem była poprzednio. Żaden z dwóch rządów 
nie chce zmienić swego sposobu zapatrywania się, 
lecz także żaden z nich nie ucieka się do gróźb. Na 
teraz więc nie zajdzie w położeniu rzeczy żadna 
zmiana, zwłaszcza że wniosek postawiony przez 
Chandelera w kongresie waszyngtońskim, ażeby z po- 
wmdu sprawy statku Shenandoah, rząd Stanów Zje- 
dncczonych zerwał stosunki dyplomatyczne z Anglją, 
został odrzucony. {Nordd. A . Z )

* ( K w e s t j a  J a m a i k i ) .  Parostatek Atrato  
przywiózł do Southampton! wiadomość z Indij Zacho
dnich o rozpoczęciu prac przez komisję śledczą, wy
znaczoną do zbadania wypadków, których widownią 
była w. Jamaika. Posiedzenia tej komisji będą pu
bliczne. {Nord.)

Austrja.
* (K w e s t  j a w ę g i e r  s k a.) Peszt, 12 lutego. L loyd  

podaje ze źródeł, które uważa za wiarogodne, wiado
mości, że ciągłość prawra Węgier otrzyma we wszyst
kich swoich punktach odpowiednie zndosyć uczynie
nie. Same nawet najwymagalniejsze żądania mają być 
powoli zaspokojone. Po przyjęciu przez cesarza adre
su, sejm zostanie wezwany do prawadzenia nadal ob
rad dążących do rozwiązania kwestji konstytucyjnej 
i do przygotowania odpowiednich ku temu projektów 
do piaw'a. Że zaś jednak koronowany tylko monarcha 
może sankcjonować prawa narodu, jego ces. mość za
mianuje zatem dla aktu koronacji i usankcjonowania 
praw ministerstwo węgierskie ad hoc, zapewne tymcza
sowo tylko złożone z prezesa rady ministrów i ministra 
spraw wewnętrznych, którzy mają moc koutrasygno- 
wania artykułów prawa. Los ministerstwa po usan
kcjonowaniu praw, które będą miały na celu uregu
lowanie stosunków międzynarodowych na drodze wza
jemnego zbliżenia się, zależeć będzie od porozumie
nia się pomiędzy koroną a sejmem. ( Wien. Z .)m

Azja.
* ( P r z y g o t o w a n i a  wo j e n n e ) .  Według de

peszy prywatnej, posiłki wojskowe zażądane w In- 
djach przez rząd Adenu, odeszły w d. 8 stycznia 
z Bombay na miejsca przeznaczenia. Anglicy mają 
rozpocząć w końcu lutego albo w początkach marca 
nową walkę z arabami półwyspu. "W tym celu wielkie 
przygotowania wojenne odbywają się w Aden. (L a  
Patr.)

Francja.
* ( S t o s u n k i  z P r u s a m i . )  Monitor wspomina, 

na czele swego buletynu z 12 b. m„ o znajdowaniu 
się króla pruskiego i jego małżonki, oraz książąt i 
księżn domu królewskiego, na ostatnim balu danym 
przez p. Beuedetti, ambasadora francuzkiego w Ber
linie. Nie bez zamiaru widocznie pismo urzędowe 
przeznaczyło to miejsce uprzywilejowane, dla podania 
w iadomości, która sama przez się nie ma żadnego cha
rakteru plitycznego, lecz która przybiera niejaką 
barwę polityczną z powodu figurowania na czele czę
ści nieurzędowej Monitora. Wnosić ztąd wypada, że 
na stosunki pomiędzy gabinetami paryzkim i berliń
skim, nie oddziaływa już obecnie ani polityka coraz 
o twardej anneksjonistowska Prus względem księztw 
nadelbańskich, ani też coraz większa dążność rea
kcyjna rządu pruskiego względem spraw wewnętrz
nych. {Nord.)

* ( Z n i e s i e n i e  p o d a t k u ) .  Zapewniają, że 
w projekcie budżetu na r. 1867 zatwierdzonym przez 
ciało prawodawcze, zniesionym zostanie opłacany do
tąd podatek kwaterunkowy. Będzie to znaczną ulgą



d la  właścicieli ziem skich, k tó rą  takowi po trafią n a le 
życie ocenić. (L a  P a tr .)

Niexnoy.
* (T r  a k  t a  t h a n d l o w y ) .  K ról w irtem bergsk i r a 

tyfikow ał nareszcie t r a k ta t  handlowy z W łocham i. 
N iedostaje jeszcze ty lko podpisania tej ratyfikacji ze 
s tro n y  księstw a H essen -D arm sztad t, ażeby tym  spo
sobem  cały zw iązek celny m ógł należeć do owego 
tra k ta tu . Spodziewają się jednak , że ratyfikacja ta  
nie da d ługo n a  siebie czekać. (L a  F r.)

Prusy.
* ( K o m i s j a  i z b y  d e p u t u w a n y c h ) ,  w yzna

czona do roztrząśn ięcia  w niosku B eckera, um otyw o
w ała  14 b. m. spraw ozdanie tegoż deputowanego. 
T aż  kom isja ro z trzą sa ła  n a  tem że posiedzeniu wniosek 
H am m achera  w przedm iocie dróg  żelaznych akwiz- 
grańsko-diisseldorfskiej i ruh ro rtsko-krefeldzko-g lad- 
baćhskiej. W nioski L askera , co do u zn an ia  nieważno
ści umów zaw artych  co do tych dróg, zosta ły  jedno- 
zgodnie przy ję te . (W olffs T. B .)

*  (K w e s t  j  a  s z 1 e z w i c k a). B e rlin , 14 lutego. Po
d łu g  A lton aer M ercur, p. M anteuffel podał się do dy 
m isji.— B e ri. B ó r  sen Z . donosi, że ja zd a  w Szlezwjgu 
zostanie pom nożona. — N ordd . A . Z .  i N. Preus. Z . 
donoszą, że zgrom adzenie walne w Altonie uchwaliło 
ad res dziękczynny d la  D ra  Geftkena, m iu istra-rezy- 
den ta  p rusk iego  w H am burgu. (Schl. Z .)

*  ( K o m i t e t  b u d o w y  k a n a ł u . )  D nia 10 b. 
m. odbyło się w B erlin ie posiedzenie członków' kom i
te tu  budowy kana łu , m ającego połączyć m orze N ie
m ieckie z B altyckiem . R ozm aite  stow arzyszenia hol
sztyńskie p ro tes tu ją  przeciw' jakim kolw iekbądź u k ła 
dom w tym  względzie bez przyzw olenia stanów' księstw . 
(P a tr . Z .)

Włochy.
* ( L i s t  w s p ó ł u b o l e w a n i a . )  Z powodu śm ier

ci księcia O ttona, ojciec św ięty p rz e s ła ł królow i W i
ktorow i lis t w spółubolew ania, w k tó rym  zaw iadam ia, 
że za spokój duszy zm arłego  księcia odpraw ił ża ło 
bne nabożeństw o. W iadom ość ta , k tó ra  co do swojej 
ważności w obec stosunków  rządu  papiezkiego z flo
renckim , każdego bezw ątpienia zajm ie, znajduje się 
zam ieszczoną w osta tn im  buletynie M onitora. (L a  
F r.)

*  ( O d r o c z e n i e  p o s i e d z e ń  p a r l a m e n t u . )  
W  P aryżu  zajm owano się nowem odroczeniem  p a r la 
m en tu  florenckiego do 15 lu tego. K orespondencje z 
W łoch donoszą, że środk i te ze względu na porządek  
w ew nętrzny przedsięw zięte zosta ły  dla tego tylko, 
ażeby dać czas kom isjom  prawodawczym  do w ygoto
w ania swych spraw ozdań. (L a  Fr.)

Korespondencje Dziennika W arszawskiego.
P łock , 11 lutego.

Potrzeba komunikacji z koleją żelazną.
C zytając w pism ach publicznych z ja k ą  to szybko

ścią b u d u ją  się w tu tejszym  k ra ju  drogi żelazne, ja k  
np. w obecnym czasie do Łodzi i do Siedlc; z ja k  zd u 
m iewającą energ ją  postaw ionym  zo sta ł m ost pod 
W łocław kiem , o k tórym , na k ilka m iesięcy p rzed  tern 
i mowy jeszcze nie było; -  niemożem, po raz  se tny 
n iezapytać się, kiedyż ach kiedyż nasz sędziwy 17 ty 
sięczny P łock, doczeka się— czy prostej szosowej ko 
m unikacji z W arszaw ą, czy ty lko z koleją żelazną 
w K utnie, od k tó rej zaledwie sześć m il pocztowych 
,iest oddalonym?

W iemy dokładnie, że od la t dwóch w ładza p rze zn a 
czy ła  16 tysięcy rs r. na ukończenie b raku jących  18 
w iorst drogi bitej m iędzy P łockiem  a  G ostyninem , dla 
po łączenia P łocka z K utnem  i otw orzenia biegu k a 
r e t  pocztowych; lecz oglądając niedawno przejazdem , 
robo ty  na tym  kierunku , doszliśm y do m atem atycznej 
pewności, że daj Boże za la t 5 doczekać się tej ko
m unikacji. D alej d roga bito w erst 21 od G ostynina 
do  K utna, je s t  niczem  więcej jeno nieznośnie za b ru 
kow aną ulicą m ałegó, b ło tn istege m iasteczka. Szabru  
na niej niem asz i pam ięci, w ystające ruchom e kam ie
nic i wyboje, czynią niepodobnem  użycie ekw ipażu 
na resorach , a bryczką pocztow ą najbardziej cierpliwe 
isto ty , w ytrzym ać by niem ogły. W lekliśm y się więc 
ostatn im  razem , to lewym, to praw ym  brzegiem , po nad 
row'em owej szosy, a zaw sze po błocie, zaw ieszeni od 
czasu do czasu połow ą bryczki na owym ruchom ym  
b ru k u  zalegającym  środek  drogi — w ynagrodziliśm y 
pocz ta rka  za to, że jecha ł po biocie i ty lko po b łocie, 
a  sam i, znużeni podróżą, ukołysan i ruchom em  z tw ar
dej w iązki słom y z węzłem  na w ierzchu siedzeniem  
pocztowej bryczki, m arzyliśm y o tym  błogosław ionym  
d la k ra ju  czasie, kiedy będą drogi dobre i powozy po
cztowe dogodne.

W  samej rzeczy, n iezasłużone zapom nienie ja k ie 
m u uległo i ulega od dawnych czasów m iasto, jedne
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z najpiękniejszych po W arszawie w k raju , niezawo
dnie najzdrow szych— m iasto w reście przyszłości h a n 
dlowej, je s t  tru d n em  do zrozum ienia. Jeszcze nieza- 
pom niano fak tu , że w r. 1821, kiedy fabrykanci nie
mieccy, ci sam i co później założyli i ożywili m iasta  
fabryczne gubern ji w arszaw skiej,zg łaszali się do m iej- 
scowej w ładzy o w skazanie m iejsca n a  założenie fa
b ryk , o oddanie im  parow u nad W isłą  pod P łockiem ; 
ty le  im okazano trudności, tyle antagonizm u puszczo
no w obieg, że od tąd  n ik t z cudzoziomców' n iezgłosił 
się z propozycjam i. M iasto nie posiada by najm niej
szych zak ładów  fabrycznych, niew'yrobiło i niepo- 
ciągnęło k u  sobie tej średniej k lasy pracow itej i spo
kojnej ludności przem ysłow ej, k tó ra  zaw szi i w szę
dzie równoważy bogactwo i ruch  przynosi.

Porów nać drogość i niedogodność m ieszkań, ceny 
opału , w iktuałów , towarów' z W arszaw ą, na korzyść 
tej ostatniej w ypadnie najmniej 5 % , bo koszta  niewy
godnego tran sp o rtu , zw iększają cenę; wreście W a r
szawa co m a najlepszego, konsum uje u siebie. Nic 
więc tu  na bok nie idzie, wszystko aż do ostatn iego 
grosza pochłan ia ją  najpienvsze potrzeby życia. G dy
by chociaż je d en  zło ty  dziennie m ógł być oszczędzo
ny, uform ow ał by się zbyteczny kap ita ł, k tó ry  pod 
postacią balów publicznych, wieczorów, zebrań, za
m iejskich wycieczek, przejażdżek po W iśle, tak  rozko
sznych w łecie ogrodów, tak  potrzebnych dla w ytchnie
nia spacerów  grom adnych i nieco Hałaśliwych, n ad a ł
by m iastu  i tow arzystw u pozór ożywionego m iejsca
1 zachęciłby do zam ieszkania w niem , poważne g n ia 
zda obyw ateli ziem skich, wypoczywających kap ita li
stów, ruchliw ych przem ysłow ców, gadatliw ych lite ra 
tów — i chociaż sm utnych em erytów ... Ale gdy d o sta
nie się i w ydostan ie z m iasta, należy do najzawilszych 
zadań ekw ilibrystycznych,nikt więc nie chcedobrow olną 
czynić z siebie ofiarę i zam ieszkać w m iejscu pozba- 
wiouem w szelkich kom unikacij publicznych z resz tą  
św iata...

Ukończenie więc co najspieszniej i oddanie do uży
tk u  drogi do G ostynina, osuszenie i w yszabrow anie 
dalszej stacji do K utna, a  następnie puszczenie od ko 
lei k a re t pocztow ych, k tóreby  wr dalszym  przebiegu 
p rze rzynały  gubern ję , po ukończonej już drodze bitej
2 rzędu  n a  P łock , Bielsk, D robin, Raciąż i M ławę do 
P ru s , stanow i najżyw otniejszą kw estję d la  P łocka.

B udow ać dobrą drogę, wznosić dogodny dom, u rz ą 
dzić ulicę, je s t  to samo co budow ać dobre obyczaje; 
praw dy ekonom iczne i p raw dy m oralne, nie daleko 
idą siebie; tego codziennie m am y dowody.

Jednostka.

M onachium , 10 lutego.
Dawniejsze i obecne sy mpatje dla emigracji polskiej. Pan

na Julja. — Poszukiwanie pana L. — Nowy komitet Gille- 
ra.—Karnawał.

Em igranci z 1831  r. m ieli daleko więcej pomiędzy 
liberalnem i niem cam i sym patji, niż jej m a ją  dzisiejsi 
apostołow ie spraw y polskiej i dobrowolni wygnańcy.

Dzisiejsi kierow nicy losów uciśnionej ludzkości nie 
doznali tego szczęścia u potomków A rm ina. Ża
den g ra jcar nie w płynął od niem ca do kasy naro 
dowej polskiej, a  udzielony tymczasowo m ęczennikom  
spraw y św iętej p rzy tu łek  w k ra ju  tak  arcy-katolic- 
kim  ja k  B aw arja, tolerow any je s t  przez naród , pom i
mo szanowanych p raw  gościnności, z w ew nętrznem  
niezadowolnieniem  i niechęcią, i uw ażany za zby t ucią
żliw ą ja łm użnę. R ycerze po lscy  nie tro szczą1 się je
dnak  o to, a m ając tym czasem  zapewniony sobie p rzy 
tu łe k , p rzy  w yłudzonych sk ładkach  z łatw ow iernych 
rodaków  hu la ją  po całych nocach w obecnej porze 
karnaw ałow ej i hu lać będą w śród ciszy wielkiego p o 
stu , ażeby w zupełności odpowiedzieć przysłow iu: 
„hu la j dusza bez kon tu sza .” Jed n a  tylko zachodzi tu  
różnica, że wielu braci, nie w yłączając także b raci 
starozakonnych, nosi na sobie coś n a k sz ta łt kontusza. 
A le cóż? półgłów ki sądzą, że tym  strojem  i czam arą 
w ystraszą  nieprzyjaciela zit dziesią tą  granicę!

H erszty  em igracji przepow iadają też niezawodną 
w ojnę na wiosnę, i za tę  pocieszającą nowinę każą so
bie słono płacić gawiedzi, ażeby mieć za co w ypró
żniać u K ellera bu te lk i i kufelki, gdyż w szystko to  
się dzieje w im ieniu spraw y narodowej. Jeżeli p rze
pow iednie te nie dopiszą n a  wiosnę, k u g la rze  wymy
ślą  jak i inny planik  a  tam  Bóg da, jakoś to będzie 
i g rosz znowu przypłynie świeży.

O prócz uprzywilejowanej i hojnie przez polonję 
uczęszczanej knajpy K ellera, zbyt jed n ak  oddalonej od 
cen trum  miasto, p rzyby ła  nam  w tych dniach druga, 
za łożona na dogodniejszych w arunkach  przez eks- 
k u rje rk ę  pannę Ju lję , k tó ra  będzie m ia ła  zapewne 
w iększy odbyt, gdyż żona K ellera uw ażaną je s t  jako  
có rka b. pułkow nika, za dum ną a ry sto k ra tk ę , k tó ra  
w stydzi się szynkować. Chce ona koniecznie p rze 
nieść się do P aryża , a tym czasem  n aję ła  sobie osobne 
w ykw intne m ieszkanie i jak o  dystyngow ana  dam a

polska wydaje w ieczorki dla znajom ych dygn ita rzy  
em igracji.

P o licja  tu te jsza  poszuku je ' pana L ., k tó ry  przem ie
szkując tu  pod nazwiskiem  lir. Tyszkiew icza narob ił 
w iele długów  po ho te lach  i re stau rac jach  i poogry- 
w ał kupców' w k arty . O skarżony przez nich d ra p n ą ł 
ja k o  szczwany lis zaw czacu  p rzed  w ym iarem  spraw ie
dliwości. Mówią, że zgoliwszy brodę, powróci nieza
wodnie pod innem  nazw iskiem  do M onachium , gdyż 
tu  szerokie m a pole do swojego przem ysłu .

R ed ak to r zgasłej O jczyzny  św iętoszek G iller, p o d 
czas swojego pobytu  w M onachjum  po trafił zjednać 
sobie k ilku  stronników  i za łożył pod swoją prezyden- 
cją d ru g i poi. m onach, kom itet. W ice prezesem  zo
s ta ł m ianow any ks. Cent, k tó ry  pogniewawszy się z 
ks. Kotkow skim , przeszed ł do obozu G illera, a  jego 
m iejsce z a ją ł pu ł. R udzki. Zawezwano także do 
w spółpraco w nictw a na tej niwie obiecującej przynieść 
obfite owoce, znanego z uczciwości von P iaseckiego i 
d ra  Bielskiego. G iller pozostawiwszy swoim człon
kom  in strukc ję , odjechał do Z urichu . (O jego  po
w rocie z europejsk ie j wycieczki do B endlikonu do
n iósł ju ż  nasz korespondent zurichski. P . R .) Czytel
n ik  nie powinien bynajm niej dziwić się założeniu 
dwóch kom itetów , bo tam  gdzie egzystu ją dwa pol- 
sko-gastronom iczne zak łady, m uszą być także i dwa 
stronnictw a: jedno  za. drugie przeciw .

Jeszcze nigdy w M onachium  nie było tak  hulaszczo 
i wesoło ja k  w obecnym  karnaw ale, k tó rem u 500 em i
g ran tów  skorszych do tańca niż do różańca i do 
szk lanki niż do szabli, dodało wiele ruchu , życia i 
ochoty. P a trz ą c  codziennie na wrzawę i k rzyk i, p rze
jażdżk i z jednego  końca m iasta  n a  drug i, nocne b u r 
dy i zbiegow iska uciekinierów , k tó rzy  po o trzym anych 
guzach, uprzy tom niają dopiero w 'k o z ie , mimowoli 
przychodzi na pam ięć wiersz au to ra  M arji: „A  czy 
znasz polskie zapusty?” M onachijsko-polskie jednak 
zapusty , nazw alibyśm y raczej r  ozpvsty. J . S.

W iede», d. 1 ‘2  lutego.
A dres—Artykuły pism półurzędowych.—Agitacja w poznań- 

sfocm.—Goltz. -  Zbrodn arze.
T utejsze p ism a półurzędow e i p ryw atne, m ogą w 

sw ych a r ty k u łach  w stępnych rozwodzić się nad p ro 
jek tem  ad resu  w ęgierskiego, i usiłować trzym ać się 
rozm aitych  punktów  oparcia; mim o w szystkiego tego 
nie są bynajm niej w yrażeniem  usposobienia i sposobu 
zapatryw an ia  się kó łek  politycznych i rządowych. 
W szystk ie te  gadaniny m ają głów nie na celu zm niej
szenie o ile możności wymagań W ęgier, i skłonienie tych 
osta tn ich  do pozostaw ienia drug iej połowie państw a 
ja k  najw iększej w ładzy.

W iadom ości co do stronnictw a polskiego są dziś 
nieznaczne; w szelakoż należy zwrócić uw agę na to, iż 
ag itatorow ie polscy w yw yższają tygrysów  w ęgierskich, 
s ta ra ją c  się uzyskać dla swych użaleó, cokolwjek m iej
sca w o rganach  niezależności W ęgier. Popęd ten  a- 
g itącyjny nie pochodzi tym  razem  z G alicji, lecz 
z Poznania, a  dem onstracja  ta  postanow ioną zos ta ła  
niedaw no w kółku poznańskiem  (B azar). Polecono 
zatem  k ilku  indyw iduom , k tó rych  nie chcę te raz  o- 
znaczyć im iennie, sfabrykow ać k ilka poznańskich i 
w arszaw skich  nibyto artyku łów , k tó re  m ają być p u 
szczone w świat; wszelakoż zw racam  tym czasem  uw a
gę n a  p. Molly i W egenera!

Od niejakiegoś czasu p. Bogum ił G oltz miewa 
tu  odczyty publiczne w miejsce A leksandra  D u
m asa. G o ltz  ośw iadczył tu  uroczyście, iż nie je s t  
wcale polakiem , na wywieszonych tu  bowiem p o r tre 
tach  swych podpisał w łasnoręcznie, B ogum ił G oltz, 
urodzony w W arszaw ie, z rodziców niemców. Na 
zapytan ie dla czego, nie chcąc być polakiem , pisze 
się B ogum ił a nie G otlieb ,' odpow iedział, iż im ię B o
gum ił brzm i daleko poetyczniej aniżeli Gotlieb, k tó re  
to imię w łaściw e je s t  każdem u niem al parobkowi. 
Szczególny to w ybryk uczonego naszego Goltza.

Policja tu te jsz a  rozw ija energiczną czynność w ce
lu ujęcia dwóch zbrodniarzy , z k tórych  jeden  sk rad ł 
znaczną sum ę pieniędzy u  adw okata W ehli. S łużąca 
z k tó rą  obszedł się ja k  najgorzej, nadm ieniła  iż zb ro 
dniarz m ów ił po niem iecku obcym akcentem . Kto 
wie czy polscy żandarm i narodow i'nie prow adzą dalej, 
pod ług  instrukc ij, swych czynności ohydnych." D ru 
gi zaś zb rodn iarz  usiłow ał uzyskać p asp o rt za po
m ocą św iadectw  sfałszow anych. G dy u rzędn ik  od
m ów ił m u takowego, oddalił się, le cz ’ w rócił w krótce 
potem  d la odebrania zapom nianych papierów . U rzęd 
n ik  przeczytaw szy w czasie nieobecności zb rodn iarza  
jeden  z papierów , n iechciał mu zwrócić takowych, 
lecz zm uszonym  zo sta ł do tego przez pistolet, k tórym  
m u złoczyńca groził. U rzędn ik  oświadczył, iż lis t 
k tó ry  p rzeczy ta ł je s t  bardzo  kom prom itujący i odnosi 
się do sp raw  rew olucyjnych. ’ -ty
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P a ryż , 10 lutego- 
Kwestja meksykańska - Rozprawy nad adresem. — Stracenie 
Poncet’a i mistyfikacja W łodzimierza S. — Bale u dworu i na 
wielkim świecie. — Protestacja duchowieństwa emigracyjnego 

w Paryżu.
Otrzymaliśmy ważną wiadomość z Nowego-Jorku: 

Crawford, dowódca flibustjerów, którzy zdobyli Ba
gdad, został aresztowany w Nowym Orleanie i osa
dzony w więzieniu w forcie Jakson. Postępowanie 
przeto rządu Stanów Zjednoczonych odpowiada ze 
wszech m iar polityce neutralności i pojednania, k tórą  
dzienniki zapowiadały przed niedawnym czasem. W ia
domość ta  przyprawiła o rozpacz wyższe sfery naszej 
emigracji, które życzyły sobie mociio, ażeby rząd a- 
merykański podtrzymywał flibustjerów i bronił mia
s ta  zdobytego przez nich podejściem. Korespondenci 
polscy niektórych dzienników, wierni swemu systemo
wi szerzenia zuchwałych kłam stw , nie omieszkali do
nieść, że Rosja zaw arła ze Stanami Zjednoczonemi 
tra k ta t sekretny i że oddział Crawforda stanowi straż 
przednią wielkiej armji, mającej obalić rząd cesarza 
Maksyrsfljana.

Odebranie Bagdadu je s t faktem nieulegającym w ąt
pliwości; zwrócić atoli muszę uwagę na to, że żołnie
rze cesarza Maksymiliana nie są widać zbyt waleczni, 
gdyż 430 ludzi wojsk cesarskich, a w tej liczbie 100 
polaków, dało się w y p ę d z ić  z m iasta bronionego przez 
4 działa. Jakież to siły atakowały ich? Oto 60 ty l
ko flibustjerów! Poznajemy w tej rozprawie naszych 
niezwyciężonych bohaterów z r. 1863 -  64.

Jeżeli to co mi powiadają je s t zasadnem, kwestja 
m eksykańska nie da już, podczas rozpraw nad adre
sem, powodu do silnych napaści, jak  się powszechnie 
spodziewano. Zapewniono mnie rzeczywiście, że g a 
binet postanowił nie występować w tej kwestji z mową, 
chociażby mowy opozycji miały jak  największą donio
słość. Pan Rouher poprzestanie na oświadczeniu, że 
prowadzą się jeszcze układy pomiędzy Francją, S ta
nami Zjednoczonemi i Meksykiem, i że rozprawy mo
głyby jedynie zaszkodzić tym układom; że zresztą rząd 
pośpieszy z zakomunikowaniem izbom rezultatu  ukła
dów, jak  skoro takowe zostaną ukończone.

W zeszły czwartek stracono Poncet’a, skazanego 
przez sąd przysięgłych, za morderstwo, na karę śm ier
ci. Podług P ays, egzekucja ta  odbyła się jakoby we 
wtorek. Dziennik ten zmistyfikował cały Paryż; fa ł
szywą tę wiadomość puścił jeden z jego koresponden
tów, pan Ladimir, t. j. W łodzimierz S. Gazette de 
France  podała zmyślone opowiadanie o tej egzekucji 
i opisała ostatnie chwile Poncet’a  na dwa dni przed 
jego zgenern. W szystkie dzienniki paryzkie dziękują 
p. Ladimirowi czyli W łodzimirzowiS. i dziennik Eve- 
nem ent zaprosił go na współpracownika specjalnego 
do wiadomości fałszywych. P. Ladim ir czyli Włodzi
mierz S , był członkiem rządu mistyfikującego. Nic 
więc dziwnego, że lubi mijać się z prawdą.

W zeszłą środę dany był w Tuilerjach wielki bal 
kostiumowy. Szczegóły tej świetnej zabawy zajęłyby 
zbyt wiele miejsca, gdybym opowiedział je  w całości. 
Powszechną uwagę zwróciły na siebie kostiumy pię
knej pani Rimski-Korsakow, panny Budberg, k tóra 
m iała na głowie ubranie czerwone, pani Henrykowej 
de Pene, przebranej za Pięki ą Helenę i której kostium 
był zupełnie podobny do kostiumu, jak i m iała na so
bie panna Schnejder w sztuce granej w Varićtćs. Wszy
scy mężczyźni byli w wielkim stroju balowym, z p ła
szczem weneckim, elegancko na ramię zarzuconym. 
Książe następca tronu zjawił się po raz pierwszy na 
balu, przebrany za rybaka neapolitańskiego.

Bale dane w zeszłym tygodniu przez panią Rimski- 
Korsakow, oraz przez barona Budberga, przez mini
s tra  m arynarki i przez hr. Walewskiego, były bardzo 
świetne. W szystkie kostiumy były nadzwyczaj boga
te i gustowne, i jeden tylko wywołał sensację; był to 
kostium hr. S., przebranej za królowę polską. Ja k 
kolwiek hotel Lam bert pożyczył tej hrabinie klejnoty 
starożytne dla utworzenia wspaniałego kostiumu 
królowej, z czasów wieków średnich, pomimo to świe
tne zgromadzenie balu źle ją  przyjęło. Cóż chcecie? 
Polacy dość już dali się we znaki. Nie znajdują oni 
ju ż  współczucia, przem inął bowiem sztucznie wywo
łany zapał.

Lecz jakkolwiek publiczność francuzka sprzykrzyła 
sobie polaków, ci ostatni atoli chcą, ażeby o nich cią
gle mówiono. Stowarzyszenie duchowieństwa em igra
cyjnego zredagowało protestację przeciw ukazowi Ce
sarskiem u z 26 grudnia 1865 r. Protestację tę  pod
pisali księża: Wincenty Wiśniewski, Kazimierz Źuliń- 
ski, Jan Tański, W ł. Dębski, Adam Słotwiński, Ale
ksander Balczewski.

W protestacji tej, będącej właściwie nie prot stacją, 
lecz zbiorem kłam stw i oszczerstw wymierzonych 
przeciw rządowi ruskiem u, powiedziano między inne- 
mi, że powieszono tysiące księży  (sic), deportowano 
tyleż i posiano na  wygnanie drugie tyle. Czytając ten

niecny dokument, zdawałoby się, że królestwo polskie 
miało więcej jak  sto tysięcy księży i że wszystkich ich 
uprzątnięto.

Dzienniki francuzkie oddały zupełną słuszność mą
drym rozporządzeniom ukazu cesarskiego, gdyż od
mówiły ogłoszenia pomienionego protestu. Na nic się 
nie przydały pieniądze, prośby, groźby: redaktorowie 
pism francuzkich nie dali się niczem zmiękczyć. Czyż 
podobna, ażeby dzienniki liberalne, występujące co
dziennie przeciw roszczeniom duchowieństwa francuz- 
kiego, wzięły stronę księży polskich przeciw rządowi 
ruskiem u, który urzeczywistnia, bez rozlewu krwi, re 
formę najważniejszą i najpożyteczniejszą dla Polski. 
W szędzie obalane są instytucje średniowieczne, n ik t 
nie chce słyszeć o beneficjach, opactwach, probostwach 
przynoszących wielkie dochody. Wszyscy chcą księ
ży płatnych przez państwo; nikt nie chce księży-rol- 
ników, gdyż każdy czuje potrzebę jedynie księży na
uczających prawd wiary. P łaca wyznaczona ducho
wieństwu przez państwo, zapewnia księżom niepodle
głość i prowadzi do celu moralnego, zależącego na o- 
derwaniu sług o łtarza od poziomych zatrudnień ma- 
terjalnych i na postawieniu ich w możności poświęca
nia się życiu kontemplacyjnemu, studjom i udoskona
leniu wychowania religijnego młodzieży polskiej.

Duchowieństwo francuzkie opłacane je s t przez pań
stwo i szczyci się tem; cóż księża francuzcy pomyślą 
sobie o wyrażeniach znajdujących się w protestacji 
duchowieństwa polskiego, w której powiedziano mię
dzy innemi: „Ogłoszono ukaz, który szereguje kapła
nów na płatną arim ę.”

Księża Jełowicki i Semeneńko zam ierzają wkrótce 
potępić publicznie członków duchowieństwa em igra
cyjnego z powodu tej protestacji jezuitów odzianych 
w czapkę frygijską. ' A l .  "

P a ryż , d. 11 lutego. 
Rozm aitości.—Wojna wschodnia —Dyplomaci polscy.—Czasy 
publiczne: pani S.. ni wdowa ni panna w stroju królowej pol
skiej. na jednej z maskarad wielkiego świata.

Widzieliśmy już wiele rzeczy zadziwiających, już 
to paradoxem już lekkomyślnem warjactwem. Po d łu 
gim a pomyślnym pokoju, po wspomnieniach wojny 
wschodniej, w której polacy walczyli z równą walecz
nością jak  i rosjanie (kiedy formowano sułtańskich 
kozaków, szwadrony Wierzbickiego, Jagm ina i t. d., 
liczyły zaledwie i o 5 lub 6 ludzi. N ikt z emigracji 
nie chciał się do nich zaciągać. Dezercji spodziewa
nej w wojskach ruskich nie było, obrócono się więc 
do niewolników, zabranych przez nieprzyjaciół w Bo- 
marsundzie i Kimburnie. Zmartwychwstańcy pod 
groźbą k ar piekielnych, przeciągnęli na stronę Za
mojskiego niektórych katolików szeregowców, o ofi
cerach nie było i mowy, ci śmieli się w oczy na robio
ne im propozycje.), po reformach i naj liberalni ej szych 
instytucjach, po uniwersytecie i amnestji ogólnej, wi
dzieliśmy manifestacje, powstanie, floty i wyprawy 
morskie, ruinę kraju  i ruinę honoru naczelników' po
wstania; teraz po tych wszystkich politycznych, ro
zumnych i uczciwych aw anturach , spotykamy się 
z dwoma bardziej nad wszystkie zadziwiającemu wy
razami, które widząc się jeden obok drugiego, zdają 
się krzyczeć w niebogłosy o gwałt; wyrazy te dwa są 
następujące: dyplomacja—polska!

Wszystko więc eo się stało zadziwiającego dotąd, 
w naszym nieszczęśliwym kraju, upaść musi z catej 
wysokości manifestów' rządu narodowego, przed wy
nalezioną w tych czasach dyplomacją i szkołą dyplo
matów poskich.

Dyplomacja, czyli sposób rujnowania Polski, w obec 
powstania i wszystkich jego następstw , je s t tem czem 
je s t przyczyna w obec skutku. Krytykować powstań
ca zatem i jego awantury, zamiast szukać odpowie
dzialności zań u i tanów dyplomatów, byłoby nieroz- 
sądkiem, gdyż powstaniec był tylko ich ślepen> na
rzędziem.

Napoleon po Solferino, cofa się w oboc czwmroboku 
weneckiego i ewentualności dlań niebezpiecznych we 
Francji, na wypadek porażki, podpisuje trak ta t po
kojowy, dla pokoju nawet poświęca swą sławną obie
tnicę: „aż po Adrjatyk” i wtenczas to, dyplomaci bia
li (o czerwonych nie mówimy , gdyż tym*zawsze 
w głowie świta), rozpoczynają propagandę polską 
i pierwsze monita  za bale i uciechy warszawskie, są 
drukowane w typografji „Wiadomości polskich” , o rga
nu hotelu Lam bert.

Ciż sami dyplomaci, pozwalając szlachcie zbierać 
się na rozmaitych uroczystościach, jak  rocznicy unji 
i t. d., dają powagę ruchowi, który później chcą pa
raliżować. Ciż sami stają na czele ruchu in persona 
Czartoryskiego, by go następnie, jak  wszystko było 
upadło, zanegować w liście do księcia Sapiehy.

Oto robota dyplomatów w kraju.
Zobaczmy teraz ich światłe zabiegi za granicą.
Zabójcze noty, które przedłużyły krwawą anarchję 

w kraju, antypatja Anglji i Francji do wojny za Pol

skę, przymierze Rosji z zachodem, gniew handlu, 
przem ysłu i robotników, zrujnowanych podtenczas 
przez wojnę amerykańską na wszystkich aw anturni
ków pokój chcących zakłócić, otóż wszystko to nie 
otwiera im oczu na sprawę Polski; nie,— przedłużają 
oni zbrojne powstanie dla tego, że Maksymilian au- 
strjacki, chciał podobno być królem polskim, że tak 
że i książę Napoleon, również myślał o koronie pia- 
stowej. Nie mówimy tu już o W ładysławie z Bożej 

: łaski. Enigmatyczne postępowanie Palais Royal, i Au- 
J strji w początkach, nie wyprowadziły jeszcze dotąd 
z błędu tych wielkich dyplomatów. Mniej oni wpraw
dzie dziś wierzą w księcia Napoleona, iluzje jednak  
ich co do Austrji, pozostały te same co i przed tem.

W yrzuty, jakie nawzajem sobie robią ci wszyscy 
mężowie stanu, są te: ze nie wysiano na czas deputa- 
cji polskiej do M aksym iljana  z ofiarowaniem mu ko
ro n y , ze A ustrja  długo na to czekała, ze znudzona 
wreszcie, ogłosiła stan  wojenny w Galicji, a powstań
ców kazała więzić po fortecach by ich następnie wy
słać do M eksyku.

I jak  się tu  dziwić warjactwu, jeżeli nie złej wierze, 
dyplomatów tych w czasie rozruchów, gdy najspo
kojniejsze mózgi były rażone egzaltacją, kiedy teraz 
po doświadczeniach i dwuletnim rozmyślaniu, ciż sa
mi ludzie trw ają przy tych samych błędach a raczej 
złej wierze, k tóre już  tyle kraj zrujnowały!

Ministerjum spraw zagranicznych hotelu Lam bert, 
przyznaje swym białym iukriminatorom pewną słu 
szność, tłum aczy się jednak z zarzutów tem, że nie- 
m iało zdolnych i wtajemniczonych w kwestje gabine
tów dyplomatów, którzyby potrafiliby odpowiednio 
do sprawy, kierować polityką państw Zachodnich. Na 
przyszłość mówi to ministerjum, nie spotkamy się 
ayec de pareils inconveniants, gdyż będziemy kszta ł
cić polityków i utrzymywać ich na dworach w stosun
kach ,—zapewne ze służbą przedpokojową.

Czy kraj jednak będzie dostarczał jak  dawniej ro
cznego regularnego budżetu, hotelowi Lam bert, o 
tem zasługi oddane mu przezeń, każą nam wątpić; 
a bez pieniędzy krajowych niema dyplomatów, gdyż 
ci jakkolwiek miljonowi, nie służą jednak ojczyźnie 
darmo, nie byłoby to bowiem legitymicznie i guwer- 
namentalnie. Kraj potrzebuje mówią ci pauowie, nie 
amatorów, lecz mężów poważnych, którym  miesię
czna pensja, urzędową swą formą, ciągle przypomina 
konieczność pełnienia wiernego ich świętej misji.

Na jednej z m askarad, danej gdzieś bardzo wy
soko, rodaczka nasza pani S. była ubrana w stroju 
królowej polskiej (sic). Czy pani ta je s t panną, wdo
wą, czy seperatką, tego niewierny, ja k  również i tego 
w jakim  kostjumie był jej miljonowy adorator hr. N. 
Co już najmniej to zapewne w m undurze wielkiego 
adm irała króla W ładysława.

O czasy publiczne! i
Neapo1, 3  lutego

Nowy plan finansowy i sześćset miljonów duchowieństwa — 
Następstwa cofnięcia prawa Pica.

Nasze trudności finansowe, skłaniają wielu do s u 
szenia sobie głowy, i nie ma prawie dnia żeby się nie 
ukazał jak i plan finansowy. Każdy chce uzyskać przy
wilej wynalazku. Sella odkrył podatek od miewa i od 
drzwi i okien; Scialojaukonsolidowanie podatku grun
towego; a de Luca i de Cesare sposoby zaprowadzenia 
150 do 200 miljonów oszczędności w zwykłym bud
żecie. Lecz palma wynalazku należy się, Minghette- 
mu, który odkrył 600 miljonów duchowieństwa.

Z początku kiedy jeszcze nie znano szczegółowo 
systemu proponowanego przez M inghettego, aby prze
nieść do kas skarbowych te 600 miljonów, ta  okrągła 
suma, którą błysnął przed oczami kraju  zupełnie wy
cieńczonego, znalazła wielu ludzi którzy dali się olśnić 
temu widziadłu, i uznali je  za błogosławieństwo nie
bieskie, sprowadzone przez tak szanownego jak  pan 
Minghetti męża; lecz kiedy przeczytano w dzienni
kach projekt w całości, przekonano się iż w gruncie 
szło o usunięcie na zawsze, k rę tą  drogą, prawa o 
zniesieniu korporacij religijnych, którem  wkrótce ma 
Się zająć parlam ent.

P ro jek t Minghettego, cokolwiek bądź mówi były 
prezes gabinetu, je s t tylko powtórzeniem klerykalnej 
propozycji, jak ą  niegdyś uczynił mgr. Collobiana a 
k tó rą  Cavour i mały Piem ont z dum ą odrzucili.

Kiedy nastąpiło sławne przymierze pomiędzy Ca- 
vourem a Ratazzim, k tóre  nadało tak  szczęśliwy kie
runek liberalnemu stronnictwu zjednoczenia włoskie
mu, jednem z pierwszych czynów tego gabinetu, było 
przedstawienie izbie projektu, co do zniesienia korpo
racij religijnych. Można sobie wyobrazić łatwo z jaką 
opozycją wystąpili klerykalni. Chwila była stanowcza 
tak  ja k  dziś; było wielu mężów stanu wierzących 
w konieczność pojednania się z Rzymem, i dla tego 
uznających, iż należy poświęcić ten projekt. Natenczas 
to mgr. Callabiana, będąc senatorem, z powodu sm u-
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tnego stanu finansów, ofiarował, nie pamiętam już ile 
miljonów, aby tylko projekt ten usunąć na  bok. Ale 
natenczas m inistrem  był isąż nazywający się Cavou- 
rem, który wolał podać się do dymisji, niż przyjąć tak 
poniżające warunki. Revel, powołany na jego miejsce, 
nie m ógł zebrać gabinetu w obec wzburzenia panują
cego w Piemoncie, a skoro Cavour był powrócony, 
prawo zostało uchwalone przez senat.

Obecnie położenie je s t takie same. In trygi i tajne 
knowania natenczasowe, ponawiają się z większą niż 
kiedykolwiek zaciętością, tembardziej, że teraz nie 
chodzi o Piem ont, ale o całe Włochy; a wiadomo czy 
stronnictwo to łatwo pozbywa się zdobyczy, kiedy ją  
trzyma w ręku . Wiadomo naprzykład, że od pewnego 
czasu przybyły d* Florencji osoby mające poruczenie 
od zakonów religijnych ofiarowania rządowi tych 
600 miljonów, o których mówi M inghetti, pod w arun
kiem, aby rząd poręczył ich istnienie prawne i pozo
staw ił je  w posiadaniu reszty ich m ajątku. Nie wspo
minam o petycjach do parlam entu, na które klerykal- 
ni zbierają podpisy w prowincjach, a które żądają 
odroczenia projektu ministerjalnego, ani o potężnem 
stowarzyszeniu nowo-katolickiem, utworzonem w o- 
statnich dniach w Bononji, mającem rozgałęzić się po 
całych Włoszech, a którego program em  jest: p rzy 
wrócenie zwierzchnictwa duchowieństwa we wszyst- 
kiem  co się tyczy rzeczy duchownych. Zresztą ta  ta 
k tyka była używana zawsze, lecz nie zawsze z powo
dzeniem. P rzy  pierwszej rewolucji francuzkiej, Talley-

tego zadania. O! wolność prasy i zamiłowanie w gór
nych wyrażeniach, do jakich niedorzeczności mogą u- 
nieść pewnych dziennikarzy! Q . p .

    -
R o z m a i t o ś c i .

* (W  i o s n a), 
wie, jaśm in rosnący 
stwem pączków.

0*«**watorJum Meteorologiczna
3 l l 5) lutego

Barometr w milimetrach. . . .
Termometr Roaum....................
Stan nieba.................................

W  ogrodzie botanicznym w K rako- 
pod golem niebem, okrył sic mnó-

* Przyjechali do Warszawy: dymisjonowany jene- 
rał-m ajor Osipow  i rzeczywisty radca stanu Iw a n i-  
szew z Lublina;— wyjechali: jenerał-lejtnant Hlebow  
do Częstochowy ; koniuszy dworu J. C. M., hrabia 
Zygmumunt W ielopolski do Pińczowa.

* L isty  niewłaściwie do skrzynek pocztowych włożone, w dnia 
la  lutego 1866 r. a mianowicie, pod adresem: Rocienko Ka- 
liśnikowa Orystań w Petersburgu, Paweł Licharew w Skopie- 
nie Rażańskiej Gub ; M Finkelsztejn w Brześciu Lit.; Kunę-, 
guńda Michalska bez oznaczeni a miejsca, Teofil Wiktor w 
Pskowie, Salomon Waagschal w Hasiatynie podolskiej gub., 
Icek Rajchman wMeszczowsku Kałuż skiej gub., Sąd popraw
czy w Pułtusku.

* W dniu 15 lutego 1866 r. urodziło się w Warszawie
Chrztścjan: płci męzkiej 18, żeńskiej 15, Starozakonnyck 
męzkiej 11, żeńskiej 6, razem  50. Zaślubieni Staiozakonni 
Kranter Aron mos , z Zenftman Blimą; zm arli Chrześcjanie: 
Czyżewski Piotr iat 78, ob.; Uszyński Adam la t 51 ob.; Mar
czewska Magdalena lat 68 em.; Siewnicka Marjanna lat 67; 

r  —j  u. ....... Pietrzak Wojciech lat 56 ż o ł; Olszewska Wiktorja lat 32;
Ttind hpdacT n<łt6llCZtls bisk uu p in  A u tiin  7 &nroDOiio- ! Aleksander lat 19? osmowska Katarzyna lat 56: Pilirunu, oęu ą cy  u d ien czu s uisK upein a u o u ii, z u p io p o u o  A nna lat. I S - W in k le r Konstantv lat 40 cieśla; Kędrzyński

O godż. 8 z rana. | o cr*d. 4 po po
746 4 

—  1 "2 
poch. śnieg

747.4
4 0 . 8
prgodny

Największa eiepło -(- 1.4 R. 'Największe zimno— 2.2 E. 
Z rana d. 4 (16) lutego — 2.0 R. zimna.

W ysokość J o d y n a  W isie 8ttSp 5 cali 8

KORS GIEŁD V WARSZAWSKIEJ 
 dnia 4 (Id) Lutego 1866  r.

MONETY.

Pół-lmperjały Rosyjskie . . .
Dukaty Holenderskie nowo waź-ae 
Frydrychsdory Pruskie . . . .  
Pruski Kurant za 100 tal. . .

Ządtno Płaeeuo

w ał w imieniu duchowieństwa, podobną tranzakcję 
konwentowi, który odrzucił ją  uchwalając środek ra 
dykalny, jak i pragnęlibyśmy widzieć wprowadzony wre 
Włoszech. W Hiszpanji i A ustrji było tak  samo, a 
nawet fakt ten powtórzył się w posiadłościach ko
ścielnych, kiedy księża i zakonnicy byli do tego zm u
szeni z powodu kłopotów finansowych rządu. W szela
ko, cokolwiek bądź uczynią i pomimo zbudowania 
przez Mioghettego całego planu finansowego, na tym 
systemie tranzakcji, opinja publiczna i izba je s t mu 
stanowczo przeciwna, i projekt przedstawiony przez 
gabinet a oparty na projekcie Ricasolego, najrady- 
kalniejszym ze wszystkich jakie dotąd przedstawiano, 
zostanie uchwalony ogromną większością, a  tym spo
sobem cały półwysep zostanie raz na zawsze uwolnio
ny od jarzm a, które tak się przyczyniło do poniże
nia moralnego i politycznego poprzednich czasów.

Zapowiadają rychły wyjazd jenerała  Pallavicini 
z Kalabrji, pomimo, że wytępienie bandytyzmu jesz
cze nie zostało doprowadzone do ostatecznego skutku 
w tej prowincji. Ta nowina, jakkolwiek niespodzie
wana, objaśnia się ograniczeniem juryzdykcj i wojsko
wej po odwołaniu prawa Pica. W ładza wyjątkowa, 
nadana temu jenerałowi, je s t w tej chwili przeciwna p ra
wu; prefekci odzyskują dawną swą władzę i niknie woj
skowa inicjatywa w poskromieniu bandytyzmu. Takie 
są następstw a przywiązania do prawności, które na
gle przejęło izbę i skłoniło ją  do odwołania prawa 
Pica, prawa, które oddało tak wielkie usługi prowin
cjom południowym. Następstwem odwołania tego 
praw a je s t zniesienie stref wojskowych i przywróce
nie zależności dowódców oddziałów od departam entu 
wojskowego w Neapolu. Niedogodności podobnej or
ganizacji, na pierwsze spojrzenie wydającej się regu
larną, lecz szkodliwą w kraju gdzie bandytyzm jes t 
chorobą chroniczną, są następujące: Bandyci ukazali 
się na nowo w okręgu Sessa, a ludność po raz czwar
ty czy piąty dotknięta tą  plagą, śle skargę po skar
dze do władz, aby ich uwolniła od tych nieproszonych 
gości. Lecz wszystkie usiłowania i dobre chęci władz 
pozostają bezskuteczne, z powodu, iż w skutku prze
pisów prawa nie mogą rozciągnąć swej działalności 
po za granice terytorjalne swych okręgów. W obe
cnym zaś wypadku, bandy znajdują się w lesie przy
ległym dolinie Sessa, a ponieważ las ten nie należy 
do tego okręgu, bandyci mogą bezkarnie pustoszyć 
kraj, a władze nie ośmielają się przekroczyć tych 
przepisów. Bezwątpienia trzeba będzie położyć ko
niec tej anomalji, bo byłoby niedorzecznością, żeby 
poszanowanie ju? vzdykcji i nietykalności przepisów, 
mogły przeważyć nad życiem, honorem i majątkiem 
obywateli! Lecz czyż nie je s t trudnem  do uwierzenia, 
że po pięciu latach bolesnego doświadczenia, jeszcze 
się wahają? Część naszej prasy przy tej sposobności 
okazała się zupełnie niekonsekwentną i zupełnie nie 
loiczną. Dla czego nie wnosiła głosu na korzyść p ra
wa P ica, kiedy izba głosowała za jego zniesieniem? 
Tymczasem zupełnie inaczej postępowała. Natenczas 
znajdowano tylko same pochwały dla tych, którzy 
zajm ując się wyłącznie stanem moralnym ludu, oba
lali panow anie pałasza, aby go zastąpić prawą wła
dzą; teraz z całej siły domagają się środków wyjąt
kowych, utrzym ując, że sama policja pow inna  wy
starczyć do wytępienia bandytyzmu, pomimo tego, i 
iż wszyscy wiedzą, że policja nie jest w stanie spełnić 1

Anna lat 15; Winkler Konstanty lat 
Edward lat 58 wyrobnik; Lewandowska Tekla lat 24 sługa; 
Zakaszewski Juljan rok 1; Haupt Józefa lat. 2; Gross Julja 
r*k 1; MHltanowski Jan  lat 5; Lindeman Tomasz lat 3; Mar
kiewicz Jadwiga lat 4; Szczepański Franciszek rok 1 i pół; 
Cejzyk Ludwika mieś 6; Oppenheim Zofia mies. 4; Kwa
śniewski Romuald dni 6; Rent Józef dni 8: Mrozik Jan dni 6; 
Starozakonni: Białyrok Mordka lat 60 hadl.; Frenkiel Tauba 
lat 42; Izaaksohn Lipa lat 22; Stokbaum Kraj da mies. 3.

K a l e n d a r z .
W  sobotę, 17 lutego, śśw. Sylwina fcisk. i D onata 

męcz. — Słońce wscb. o godz. 7 min. 14; zacli. o godz. 
5 min. 15.

W niedzielę, 18 lutego, 
i Simona bisk. męcz. 
zach. o godz. 5 min.

śśw. Konstancji pan. męcz. 
— Słońce wsch. o godz. 7 min. 12 :
17.

W i d o w i s k a .
Warszawa, d. 4 (16) lutego.

TEATR W IELKI. — D ziś, Opera W łoszka W Algie
rze (L’ltaliana in Algeri), przez artystów włoskich; abo
nament N. 18, lit. A. (Zacznie się o godz. 7-ej). — Ju
tro, Opera Aleksander Stradella (wznowiona). (Zacznie 
się o godz. 7-ej). — Wczoraj, dawano Operę Orfeusz W 
piekle, było osób 600.

P A P IE R Y ,
(bez wartości kuponu)

Obligi Skarbu za rs. 100 . . . .
Bilety Skarbu Król. Pol. za rs. 100 . . 
Obligacje Cząstk. z r 1835 po złp. 500

za s z t u k ę ........................................
Certyfikaty Banku na Oblig. Cząst. lit. A

po złp- 300 za sztukę....................
Lit. B po złp. 200 za sztukę z kuponem 

„ j> „ bez kuponu.
Listy Zastawne Iii-go Okresu Serji I-ej

za rś 100...................................................
Listy Zastawne 111 go Okr. Serji 2ej za

*:00 Rs...............................................
Listy likwidacyjne za rs. 100*). . 
Dowody Kom. Centr. Likwi. za 100 Rs
5 pożyczka rossyj. Stiglitza z r. 1854

za rs. 100........................................ .....
6 pożyczka rossyj. Stiglitza z r. 1855 za

rs. 100..............................................
Bilety Banku Ces. Kos. z r. i860, za

rs. 100 ............................................ ....
Metaliki Lutowe za rs. 100. . . .

„ Sierpniowe za rs. 100 . .
Rosyjskapozycz proe-. r. 1865 rs. 100 
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyj

skiego dróg żelaznych rs. 125. .. . 
Obligacje Główn. Tow. Ros. Dróg Żel 

po frank. 2000 za rs. 100. . .
Akcje Drogi Żel. War.-W ied. za sztukę 
Obligacje Drogi Żel. Warsza.-Wiedeń.

po frank. 500 za sztukę . . ._ .
Akcje Drogi Żelaz. Warsz.-Bydgoskiej

za Rs. 1 0 0 ........................................
Akcje Żeglugi Parów. Kraj. rs. 100. .
Akcje Drogi Żelaz. Warsz.-Terespels-

kiej za rs. , 1 0 0 .......................... ....
Akcje Dro. Żel. fab. Łódzkiej rs. 100

TEATR ROZMAITOŚCI. — D ziś, 
Tantala. (Zacznie się o godz. 7-ej). -  
hab. (Zacznie się o godz. 7-ej).

Lektorka, Męki 
Ju tro , Pan Geld-

SALA RESURSY O BY W A TELSK IEJ na Krakow- 
skiem-Przedmieściu.—Europa w  W arszaw ie, czyli 
Gabinet Aletoskopów Klem ensa Bordato i spółki z W e 
necji, składający się z 40 aparatów: -  Wystawa na 3 Se- 
rje podzielona będzie: Serja 1-a obejmuje Wenecję z ■; 
główniejszemi budowlami i uroczystościami; 2-ga Rzym * 
z uroczystościami Wielkanocnemu; 3-cia Widoki z całej ' 
E uropy .— Przyjmują się także zamówienia na oddzielne 
oglądanie tychże, w wtorki przy podwyższonej eenie t. j. 
kop. 60 i 30 od osoby, dzieci płacą połowę. — Otwarta od 
godz. 11 przed oołudniem do godz. 9 wieezorem. — Cena 
wejścia: od osoby kop. 30, dzieci płacą połowę, to jes 
kop. 15.

Beriin , .
»  •  *

Wrocław . 
Gdańsk 
Hamburg . 
Londyn . . 
Paryż . . 
Wiedeń. . 
Petersburg.

V
Moskwa.

>*

W E X L E .

109 Tal.

300 B. Mk.
1 Ft. St. 

300 Frank. 
150 Zł. W.A. 
100 Ru. st.

2 m. 
k. t. 
2 m. 
2 m.
2 m.
3 m. 
2 m. 
2 m. 
1 m. 
k. t.
1 E.
k. t

Es. Kop | Rs. i Kop
— — 6 45
— — 3 75
— — — i

85 50 S5 25
— — —

— — 102 50
_ 51 25
___ ___ 34 ___

— — 27 —

83 80 83 55

83 66 ___

74 25 — ------

— — 43 50

87 25 — "
— — — —

91 75 —

— ___ 100 ------

— ___ 100 25
116 50 116 —

124 25 — —
_ — _ 92 75
77 50 77 —

— — — —

67 67 67 33
— — — —

103 50 103 -

~

-

115 65 115 i 50
— — — i —
— — — _

115 50 115 '42%
177 30 177

7 87 7 85
94 65 94 50

1 >3 70 — ____

99 75 99 50
I - i —

___  I — —

-  ! — 1 —
*) Wartość kuponu bieżącego od Listów Zastawnych k. 
*) » » » ,, Likwidacyjnych „

60
84%

O oajr ta r g o w e .  
dnia  3 (15) lutego

KURSA TELEGRAFICZNE.
Berlina d 3  (15) Lutego 1866 r.

proiKłkh;
sec od QO

ruble srebrne i kopiejki
5 _  ( 7 60 ~
4 5 4 72

Pszenica. Waga 2 3 5 -  245 f.
Żyto ,  2 1 0 -2 3 0 1 .
Jęczmień...........................  2 55 3 , 7
O w ies .....................  2 17 2 32
Groch polny............................  4 50 5 10
Kartofle  .................  l '5 0  j  1 65
Pad siana od k. 40 -  42. Pud słom. od k. 3 0 —33;

Dowozy: Pszenicy 200; Żyta 200; Jęczmienia, 150; 
Owsa 200 korey.
W iadro okowity od rs. 2 k. 66 */2 do rs. 2 k. 71 
Garniec „ od kop. 87 do kop. 88 ‘/ 2 

Wymierzono w Grzędzie Kona. wiader 1,340.

z BERLINA.
5-ta Po życzka Rosyjska ...........................
6-ta > « ...........................
Obligacje Skarbowe 4% .............................
Listy Z astawne 4"  ..................................
Bilety Banku Rosyjskiego....................
Weksle na W arszaw ę.............................. ..

„ Petersburg 3 tygodniowy.........
u „ ■ 3 miesięczny..............
„ Londyn 3 ..........
„ Paryż 2 „ ..........
„ Hamburg 2 ..........
„ Wiedeń 2 „ . . . . . .

Koleje Rosyjskie.........................................
Nowa Pożyczka Premjowa........................
Żyto na ta rg u .............................................

„ dostawę późniejszą......................
z WIEDNIA.

Weksle na Londyn AnfaDgs Course
„ Hamburg...................................
„ Paryż..................................

Pożyczka Narodowa ................................
5% M etaliki................................................
Akcje Banku Kredytowego........................

z PARYŻA.
Renta 3 % ..............................
Akcje Kredytu Ruchomego......................

z LONDYNU.
3% Papiery (Qonsois)................................
Targ zbożowy..............................................

żądają płacą

68% 
85% 
6 8 % 
64 V, 
77
77% 
85% 
84% 

i 22% 
81

151%
96%
78%
92%
46%
46%

102 70 
77 
41 
65 
61 80 

146

69
680
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(N. D. 1048).
MY ALEXANDER 11.

C b s a r z  W s z e c h  R o s i j  K r ó l  P o l s k i  

etc. etc. etc.
Wiadomo czynimy iż:

Trybunat Handlowy w Warszawie 
w  Imieniu N a s z e m  

wydal wyrok następujący:
Obecni:

Komoaiński Prezes. Działo się na sesji
Arnhold Sędzia. Trybunału Han-
Hering Sędzia. diowego w War- 1
(pod.; Komosiński Prezes, szawie dnia 18 (30)
( ’— ) W. Andrychiewicz Stycznia 1860 r. i 

Podpisar/..
Trybunał llandl wy w Warszawie.

W rozpoznaniu przedstawienia Sędziego Ko- i 
misarza masy upadłości Ludwika Bogdańskie- ; 
go w d. 12 (24) Stycznia 1866 r. uczynionego 
względem wyznaczenia nowego terminu osta- : 
tecznego do likwidacji dla wierzycieli nie sta- 
wających

Trybunał Handlowy w Warszawie.
Na zasadzie art. 75 Ks. II. K. II do likwi

dacji i werefikacji wierzytelności w masie upa
dłości Ludwika Bogdańskiego dla wierzycieli 
mianowicie: dla Antoniego Krenn, Jana Hoch, i  
Fryderyka Bermann, Griihn et Comp., Cukier- 
korn et Comp.. Karola Sznejder, Abahama 
Cwajer, G. Brauna, Henryka Kr -mku, Anny 
Koope, Instytutu Wód Mineralnych przy uli
cy Długiej. SS-rów Karola Sommer, wszyst
kich w Warszawie zamieszkałych, jak równie 
dla wszystkich innych wierzycieli dotąd wcale 
niewiadomych, nowy ostateczny termin czter- 
nasto-dniowy poczynając od dnia zamieszcze
nia tego wyroku w gazetach podprekluzją wy
znacza. llocą tego wyroku, podanie którego j 
do Dziennika Warszawskiego i Kurjera Syn
dykom poleca.

(podp.) Komosiński Prezes.
( — ) Andrychiewicz Podpisarz. j 

Zalecamy i rozkazujemy etc. et-\
Za zgodność etc.

W# gzawa d. 18 (30) Stycznia 1866 r.
(L. S.) (podp.) Andrychiewicz, Podpisarz.

Niżej podpisany Syndyk dla dogodności w ie
rzycieli termina prekluzyjne oznacza dla nich 
gtale mianowicie: w d. 10 (22) Lutego i 14 (26) 
Lutego r. b. o godzinie 5 z południa przed W. 
Sędzią Komisarzem w miejscu posiedzeń Try
bunału Handlowego w Warszawie pod Nr. 549 
pod rygorem w powyiszyrn wyroku zastrzoło- 
nym.

A. Karwowski, Obr. Sąd.

(N. D. 716). Komisja Rząaou-a 
Sprawiedliwości

Podaje do wiadomości osób interesowa
nych, iż nadesłany w drodze urzędowej akt 
zpjścia Jóljana hr. Zabiełło, właściciela wsi 
Borowo, pod Piotrkowem położonej, w wieku 
lat 7)8, dnia 16 Sierpnia 18G5 r. w mieście 
Cieplicach iToeplitzi w Czechach zmarłego, 
przesłanym zostaje Prokuratorowi Królew
skiemu, przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu, 
dla nadania mu odpowiednio art. 94 K. C. P. 
skutku prawnego.

’Warszawa dnia 17 (29) Stycznia 1866 r. 
p. o. Naczelnika W ydziału Puchalski

(X . 1). 510) S ą d  F o l/c ji P o p ra w cze j i
W ydziału Piotrkowskiego.

W myśl art, 576 K. K. G. i P. podaje do 
powszecznej wiadomości, że lcyk Sycowsk', 
starozakonny, lat 37 wieku liczący, we wsi i 
gminie W ielgomłyny, Okręgu Radomskim, 
Powiecie Piotrkowskim zamieszkały', z rolni 
ctwa utrzy mujący się, za trudnienie się po- 
kątnym a niedozwolonem leczeniem, wyro
kiem prawomocnym Sądu tutejszego na m ie
sięcy trzy aresztu, i na oddanie pod dozór 
policyjny przez lat dwa został skazanym; w 
wykonaniu zaś tego wyroku, na dniu 16 (28) 
Grudnia r. z. w areszcie policyjnym miasta 1 
Piotrkowa karę naznaczoną mu odsiadywać I 
rozpoczął.

P iotrków d 5 fl7tStyczn ia 1866 r.
Sędzia Prezydujący, Chmieleński.

(N. D. 1039) Sędzia Komisarz 
Upadłośoi Dawida Wiener Kupca Towarów 

łoicii icych 10 piotrkowie.
Wzywa wierzycieli masy upadłości Dawida 

W iener kupca Towarów łokciowych w Piotr
kowie aby o godzinie 9 z rana dnia 15 (27) 
Lut' go r. b. w Sądzie Pokoju Okręgu Piotr- | 
kowskiego przedemną Sędzią Komisarzem 
upadłości sami osobiście lub przez umocowa- j 
nych do tego szczególnie pełnomocników sta
wili się, a to celem podania potrzebnej liczby 
kandydatów na Syndyków tymczasowych po- 
wyż rzeczonej masy.

Niestawający będą uważani za podziela- I 
jących zdanie stawających.

Piotrków d. 31 Stycz. (12 Lutego) 1866 r. j 
Hołubski. i

O B W I E S Z C Z E N I A  S P A D K O W E .

( :V. D .' 1043). Pisarz Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernji Warszawskiej w Warszawie.

Z powodu śmierci:
1. W ładysława Krąkowskiego współw ła

ściciela dóbr Ponętowo dolne w Okręgu Ł ę
czyckim, oraz współwierzyciela sum rs 9,600 
i rs. 40,128 kop. 87, na dobrach Ponętewie 
górnem oraz Tarnówce Ponętowskiej w tym
że okręgu pod N. 13 i 14 D ziału IV respecti
ve wykazów hypotecznych zabezpieczonych.

2. Adama Hr. Krukowieckiego wierzyciela 
sumy rs. 22,650 na dobrach Rawica i Popień 
w Okręgu Brzezińskim położonych pod re- 
spekive Nr. 6 i 7 działu IV wykazów hypo
tecznych zabezpieczonej, otworzyły się spad
ki do regulacji których wyznaczam termin 
na'dzien 26 Maja n. s. 1866 r. w Kancelarj 
Hypoteeznej dóbr ziemskich Gubernji W ar
szawskiej

W arszawa d 3  (15) Listopada 1865 r.
Truszkowski.

{N. U. 1015) Rejent Kancelarji Ziemiańskiej
Gubernji Warszawskiej w 1) arszawie.

Po zaszłej w dniu 5 Lipca 1863 r. śmierci 
Adama W ęgleńskiego,, w spółwłaściciela o- 
strzeżenia dla kwoty rsr. 666 kop. 20, pro
centów i kosztów, na współwłasności sumy 
rsr. 6,000 i rsr. 1,111 kop. 35, na Nierucho
mości warszawskiej Nr. 1.310, w Dziale IV  
W ykazu Hypotecznego pod Nr. 30 zabezpie
czonej, do Nikodema Wojda należącej subin- 
tabulowanego, toczy się postępowanie spad
kowe do ukończenia którego, termin na dzień 
12 (24) Maja 1866 r. w Kancelarji Hypotecz- 
nej oznaczony został.

Warszawa d. 28 Paźdz. (9 Listop.) 1865 r.
Teofil Brzozowski.

(N . D. 1044). Rejent. Kancelarji Ziemiiatlslcęj 
Gubernji Warszawskiej w Warszawie.

Po zaszłej śmierci w dniu 23 Stycznia 
1866 roku Feliksa Pruszaka wierzyciela sum:

ą) rs. 11,000 na dobrach W ola Chojnata 
pod Nr. 18 na dobrach Koprzywna pod Nr. 
9 i na dobrach Podsędkowice podN. 8, wszy
stkich w Okręgu Rawskim położonych do 
której przywiązane są warunki w dziale III 
objawione.

b) rs. 2725 pod N. 15, i
c) rs 10,136 kop. 48 p o i Nr. 17 do której 

przywiązany jest warunek w dziale III pod 
Nr 3 zamieszczony, i

di Ewikcji do wysokości sumy rs. 10,000 
na pewność odebrania przynależnego mu wy
nagrodzenia za zajęte grunta przez włościan 
w dobrach Koszajec listami likwidacyjnemi 
przyznać się ma ącego pod Nr. 16 na dobrach 
Koszajec z Okręgu Gostyńskiego w dziale IV  
wykazów hypotecznych zabezpieczonych, 
oraz

e) W spółwłaściciela dóbr Żychlin z przy- 
ległościami w Okręgu Orłowskim położonych, 
toczy się postępowanie spadkowe do ukoń
czenia którego termin na dzień 12 (24) Sier
pnia 1866 roku w Kancelarji hypoteeznej 0 - 
znaczony został.

W arszawa d. 3 (15) Lutego 1366 r.
Teofil Brzozowski.

(V . I i. 1047) Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernji Hfnrszawskie) w Warszawie.

Z powodu nastąpionej śmierci, Kazimierza 
Markowskiego współwłaściciela nieruchomo
ści W arszawskiej Nr. 2793, tudzież wierzy
ciela sumy rs. 525 na nieruchomości W ar
szawskiej Nr. 2369 lit. B przez zastrzeżenie  
z aktu Nr. 39 do zabezpieczenia podanej, t o 
czy się postępowanie spadkowe, do regulacji 
którego termin na dzień 10 (221 Maja 1866 
w Kancelarji hypoteeznej wyznaczam.

Warszawa d. 4 (16) Listopada 1865 r.
Dziedzicki Adam

(> . D. 1049) Pisarz Sadu Pokoju Okręgt, 
Lipnowskiego.

-Z powodu śmierci Jana Chądzyńskiego 
właściciela nieruchomości w mieście Lipnie 
przy ulicy Aleksandryjskiej pod Nr. 86 po
łożonej otworzyło się postępowanie spadko
we, do regulacji którego termin półroczny 
pod prekluzją na dzień 8 (20) Sierpnia I860 
r w Kancelarji Sądu Pokoju Okręgu Lipno
wskiego wyznaczam.

Lipno d. 18 i30) Stycznia 1866 r.
Siniarski.

L i C Y  T  A G J E 
i S P R Z E D A Ż E  P UB LIC ZNE .

(A. U. 969). B a n k  P  » l s Tc 1. 
Podaje do powszechnej wiadomości, że w d. 

21 Lutego (5 Marca) 1866 r., o godzinie 12-ej 
w. południe, odbywać się będzie w biurze Za
rządu fabryk w Irenio in minus licytacja na

dostawę dla tejże fabryki następujących ma- 
terjalów.

a) Materjaly rozmaite.
Oliwy do smarowania machin funt. 1,080 po 

k 2 9 '/2 za funt.
Oleju zwyczajnego garncy 80. po rs. 1 kop. 

48 % za garniec
Oleju preperowanego garncy 86. po rs. 1 k. 

65 za garniec.
Asfaltu beczek 2, po rs. 6 k. 60 za beczkę.
Łoju funtów 2,200, po k. 16 za funt.
Konopi funtów 80 po k. 13V5 za funt.
Pakuł funtów 240, po k. 5 1/ 2 za funt.
Minji funtów 60, po k. 27 ]/ 2 za funt.
Blejwasu funtów 100, po k. 19% za funt.
Pilników zwyczajnych, bontów 60, po kop. 

4 9 J/k bont.
Stali angielskiej funtów 100, po k. 55 za 

funt
Stali zwyczajnej funtów 100, po k. 16% za 

funt.
T \g li pasowskich mark 160, po k. 5% za 

markę
Cyny angielskiej funt. 10, po k. 55 za funt.
Ołowiu funtów 20, po k. 1 i za funt.
Oleju Iniaaego garncy 15, po rs. I k. 48% 

za garniec.
Smoły garncy 160, po k. 1»% za garniec.
Knotów do lamp łokci 80, po k. 4% za ło 

kieć.
Postronków sztuk 40, po k. 16% za sztukę.
Płótna lnianego łokci 50, po k. 14% za ło

kieć.
Świec łojowych funtów 200, po k. 20 7 20 za 

funt.
Szkła w taflach skrzynek 2, po rs. 6 k. 60 

za skrzynkę.
Farby pariserblau funtów 2, po rs. 1 k. 54 

za funt.
Farby bronglieb funtów' 5, po k. 60%  

funt
Farby ugru funtów 20 po k. 3 l7/ 20 za funt.
Farby silberglcifc funtów 15, po k. l9 4/ 5 za 

funt.
Farby lakmusu funtów 10, po k. 33 za funt.
Kleju stolarskiego funtów 20, po k. 27% za 

funt.
Salamoniaku funtów 5, po k. 33 za funt.
Kredy funtów 50, po k. 1 13 u za funt.
Sadzy angiolskicli funtów 15, po k. 10 /̂k za 

funt.
Skrętek funtów 100, po k. 13% za funt.
Skóry wykręcanej surowcowej funtów 50, 

po k. 44 za funt.
Skóra juchtowa jedna, za rs. 9,07% .
Terpetyny garncy 3, po k. 77 za garniec.
Gwoździ gontali kóp 100, po k. 5% ze kopę.
Gwoździ bretnali kóp 60, po k. 33 za kopę.
Gwoździ pólbretnali kóp 30, po k. l9 4/s za 

kopę.
Gwoździ zamkowych paczek 5, po k. 27% za 

paczkę.
Gwoździ półzamkowych paczek 5, po kop. 

27)/) za paczkę. . , , o u
Drutu grubego 2"' funtów 3 , po k. l i  /•>o 

za funt.

b) Materjaly budowlanie.
Słupków sosnowych lub dębowyoh ,rt/ i , ', w 

kwadrat po 8 łokci długich sztuk 12, po re. 2 
k. 42 za sztukę.

Krokwi sosnowych % kwadr., po łokci 12 
długich, sztuk 18, po rs 1 k. 32 sztuka.

Cegły zwyczajnej sztuk 1,500, po rs. 16 k 
50 tysiąc.

Bali sosnowych 9 1 okci długich, 12'' szero
kich 3" grubych sztuk 40, po kopiejek 82 % 
za sztukę.

Bali dębowych 9 łokci długich, 12" szero
kich, 3" grubych, sztuk 10, po rs. 1 k. 10 za 
sztukę.

Tarcic sosnowych 9 łokci długich 12" sze
rokich, 1%" grubych, sztuk lOO, po k. 4 4 za 
sztukę.

Tarcic sosnowych, 9 łokci dlug'ch, !2" sze 
rokich, 1" grubych, sztuk 30, po k. 33 za 
sztukę.

Tarcic sosuowych 1%" grubych, z braków 
sztuk 10, po k. 27% za sztukę.

Gliny zwyczajnej korcy 200, po k. 16 , 2 za 
korzec.

Gontów kóp 60 po k. 27% za kopę. 

c) Furaże i okowi ta.
S ia n a  pogodnego zdrowego centnarów 17 0, 

po k. 88 zacetnar. .. . to .
Słomy czystej żytniej centnarów 120, po k.

38'A za cent.
Owsa pięknego i czystego korcy tO,  po rs.

1 k. 98  za korzec.
Okowity próby 10 magiera garncy 800, po 

k. 99 za garniec.
ł la t  rjały powyższe mają być dostarczone 

do z a k ł a d u  Irena, w gatunkach dobrych, do 
d. 19 (31) Lipca I860 r.

Przystępujący do licytacji, która na dosta
wę oliwy, oleju, łoju i okowity, odbędzie się 
przez opieczętowane deklasacje, na dostawę 
zaś innych tnaterjałów, będzie głośną, winien 
złożyć vadium wyrównywajace części war
tości licytacyjnych materjalów.

Bliższe warunki dotyczące tej dostawy, 
przejrzeć rnożna każdodziennie, wyj jw.zv dni 
świątecznych^ w biurze Naczelnika kancelsyji 
Banku 1 olskiego i kancolaji Zarządu fabryk 
Bankowych w Irenie.

Warszawa, d. 31 Stycz. (12 Lutego) 1836 r.
V ce -Prezes,

Rzeczywisty liadca Stanu, S. Szemioth.
Naczelnik Kancelarji, J. Makulec.

Wzór do deklaracji.

W skutek ogłoszenia Banku Polskiego z d. 
31 Stycznia (12 Lutego) 1868 r. Nr. 3ń l7  
składam niniejszą dekla:ację, iż podejmuję 
się dostawić do zakłada w Irenie (tu wymienić 
rodzaj materjalu i jego ilość) według znanych 
mi warunków licytacyjnych, za cenę (wypisać 
literami) doliczam dowód na złożone vadium 
w ilości rs. po które gdybym się nie utrzy
mał m się zgłoszę.

A. eszkam w N. Pisałem w N. dnia N. 
(.'odpisać imię i nazwisko).

(N. I) 1017) Piserz 'Trybunału Ggwilneqo 
Gubernji Warszawskiej w ■ Warszawie.

Stosownie do art. 682 K. P. S. w iidom o  
czyni, iż na żądania Ignacego N izieńskiego  
urzędnika Towarzystwa Kredytowego Ziem 
skiego i żony jeg-s Katarzyny z Maryańskich 
czyli obojga małżonków Nizieńskich w W ar
szawie pod Nr. 2862 zamieszkałych, a zamie
szkanie prawne do tego interesu i całego po
stępowania subhastacyjnego u Floryana-Sta- 
nisława Cholcwickiego Patrona przy Trybu
nale Cywilnym Gubernji Warszawskiej w 
W arszawie, w Warszawie pod Nr 519 zamie
szkałego, obrane mających, w poszukiwaniu  
sumy rs. 2 ,2)0  z procentem5°/„ od d. 1 S tycz
nia 1864 r. i kosztów od W ładysława GUmiń
skiego obywatela, właściciela nieruchomości 
w AVarszawie przy ulicy Żurawiej pod Nr. 
1621 położone, tam że zam ieszkałego, proto
kółem Józefa Kurmau Komornika przy Try
bunale tutejszym w d. 28 Maja (9 Czerwca) 
1865 r. sporządzonym, w drodze sądowej 
przymuszonego wywłaszczenia zajętą i za
aresztowaną została:

NIERUCHOMOŚĆ 
w Warszawie pod Nr. 1621 przy ulicy Żura
wiej i Kruczej narożnie na gruncie czynszo
wym, z którego opłaca się czynszu Księżom  
Misjonarzom Warszawskim rocznie rs 5 kop. 
26 1/2 , w Cyrkule policyjnym i administra
cyjnym 9, w gminie Magistratu miasta War
szawy w jurysdykcji Sądu Pokoju Okręgu i 
miasta Warszawy W ydziału III położona, pra
wem wł isności do egzekwowanego dłużnika 
W ładysława Gumińskiego należąca, poszuki
waną wierzytelnością hypoteeznie obciążona, 
przybliżonej rozległości około łokci kradrato- 
wych 4568 mająca.

Na gruncie tej nieruchomości są następu
jące zabudowania:

1. Dom murowany parterowy dachówką i w 
części od tyłu blachą kryty dwa kominy mu
rowane mający.

2. Dom parterowy z drzewa, a od tyłu na 
podmurowaniu z cegły z dwiema piwnicami, 
dwa kominy murowane mający, gontami kryty, 
z boku którego jest przystawka z desek gon
tami kryta.

Przy domu dopiero opisanym jest brama 
wjezdna.

3 Parkanzbali w słupy w którym jest furt
ka do ogrodu wiodąca

4. Komórki z drzewa gontami kryte.
5. Komórki również z drzewa gontami 

kryte.
6. Komórka z desek gontami kryta.
7. Kloaki z desek gontami kryta.
8. Wozownie i stajnie z drzewa gontami 

kryte.
9. Stajenka z drzewa gontami kryta, przy 

niej przystawiona jest komórka gontami kry
ta.

10. Śmietnik z desek.
11. Studnia z pompą i korbą żelazną.
12. Podwórze po większej ezęści kamie

niem polnym wybrukowane.
13. Ogród fruktowy i kwiatowy, w około 

parkan z desek ogrodzony, mieści w sobie 
drzew fruktowych sztuk 22, winne krzewy, 
morel, orzechy włoskie, brzoskwinie i wi le 
innych kwiatów, w ogrodzie tym znajduje się 
altanka z ła t rzniętych i szopa deskami kryta 
z rynną, blaszanną.

W  nieruchomości tej jest 7-miu lokatorów  
z imion i nazwisk, oraz opłacania cenynaj- 
mu, w akcie zajęcia wymienionych.

Obszerniejsze opisanie powvżej zajętej nie
ruchomości znajduje się w akcie zajęcia u 
sprzedażą dyrygującego Florjana-Stanislawa 
Cholewickiego Patrona przylTrybunaleCywil- 
nym Gubernji Warszawskiej w Warszawie, w 
W arszawie pod Nr. 519 zam ieszkałego, zaś 
zbiór objaśnień i warunki sprzedaży w Kan
celarji Trybunału tutejszego w Wydziale i  
złożone, przejrzane być mogą.
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Z ajęcie w kopjach doręczone:
1. JW . Kalikstow i W itkow skiem u P rezy 

dentowi m iasta Stołecznego W arszaw y w W ar- 
szawie pod Nr. 387 urzędującem u na ręce  M i
k o łaja  P isarsk iego  urzędnika tegoż M agistra
tu .

2. Em erykowi Kozerskiem u Pisarzow i Sądu 
Pokoju  O-gu i m iastaW arszaw y W ydziału  III  
w W arszaw ie pod Nr. 405 urzędującem u na 
rę ce  własne.

Obudwom dnia 8 (20) Czerwca 1865 r.» 
r'.- W niesiono do księgi w ieczystej powyż za 
ję te j nieruchom ości w W arszawie dnia 11 (23) 
Czerwca 1865 r., a  w dniu dzisiejszym  do 
księgi zaaresztow ań w K ancelarji Trybu

n a łu  tutejszego na ten  cel utrzymywanej 
w pisane zostało.

P ierw sza pub likacja  zbioru objaśnień i wa
runków  sprzedaży odbędzie się n a  autljencji 
jaw nej T rybunału  Cywilnego G ubem ji W ar
szaw skiej w W arszaw ie w W ydziale I  w miej - 
scu zwykłych posiedzeń, przy  ulicy D ługiej 
pod Nr. 549, o godzinie 10 z rana, dnia 7 
(19) W rześn ia  1865 r.

Sprzedażą dyrygować będzie F lo rjan -S ta 
nisław  Cholewicki P a tro n  p rzy  T rybunale  
Cywilnym G ubernji W arszaw skiej w W arsz a 
wie, k tórego zam ieszkanie je s t  wyżej wska-

W arszaw a d. 24 Czerwca (6 L ipca) 1865 r.
R adca Dworu Zgórski. 

W ywieszono na tablicy w Sali ustępowej 
T rybunału  Cywilnego G ubernji W arszaw skiej 
w W arszaw ie.
W arszaw a d. 25 Czerwca (7 L ipca) 1S65 r.

R adca Dworu Zgórski.
N astępn ie  po odbyciu  trzech  publikacji 

zbioru objaśnień i warunków sprzedaży  w 
dniach 7 (19) W rześnia 21 W rześnia ^ P a ź 
dziern ika) i 5 (17) Października 1865 r. te r 
min do przygotowawczego p rzysądzen ia  n ie 
ruchom ości N r. 1621 w W arszaw ie położo
nej wyznaczony je s t  na dzień 2 (14) L is to p a
da 1865 r. godzinę 10 rano, k tó ry  się odbę
dzie n a  publicznej audjencji T rybunału  Cy
wilnego Guberni W arszaw skiej w W arsza 
wie pod N r. 549.

L icy tacja  w term inie tym zacznie się od su
my rs. 7,200.

Sprzedażą zaś odtąd  dyrygować będzie 
Teodor Ł ąck i A dw okat przy  Sądzie A pela
cyjnym K rólestw a Polskiego w W arszaw ie 
pod Nr. 1775 zam ieszkały , u  k tórego żąd a
ją c y  zam ieszkanie praw ne m ają sobie obrane 
a to w m iejsce zm arłego P a tro n a  Cholewi- 
ckiego.

W arszaw a d. 15 (27) P aździern ika  1865 r.
P isa rz  T rybunału , R. D. Zgórski.

W  term inie powyższym nieruchom ość N r. 
1621 w W arszaw ie położena p rzysądzoną  zo 
s ta ła  przygotowawczo Teodorowi Ł ąckiem u 
Adwokatowi za  sumę rs. 7,200, i T rybunał 
wyrokiem daty  2 (14; L is to p ad a  1865 r. zapa
dłym wyznaczył term in do ostatecznej sp rze
daży rzeczonej nieauchom ości n a d z ie ń  3 (15) 
Stycznia 1866 r. godzinę 10 rano k tó ry  się 
odbędzie w miejscu zw ykłych posiedzeń T ry 
bunału  Cywilnego G ubernji W arszawskiej w 
W arszaw ie w W ydziale I. pod N r. 549 przy 
ulicy D ługiej. .

L icy tac ja  zacznie się od /3 części szacun
ku  p rzez  biegłych wynaleść się m ianego 

W arszaw a d. 3 (15) L is to p ad a  1865 r.
P isa rz  T rybunału , R . D. Zgórski.

Gdy term in powyższy z powodu zaszłych 
sporów nie mógł przyjść  do sku tku  zatem  
T rybunał tu te jszy  wyrokiem illacyjnym  daty 
25 Stycznia (6 Lutego) term in do osta teczne
go przysądzenia nieruchom ości Nr. 1621 w 
W arszaw ie położonej na  dzień 25 Lutego (9 
M arca) 1866 r. godzinę 10 rano k tó ry  się od
będzie w miejscu zwykłych posiedzeń T rybu
n a łu  Cywilnego w W arszaw ie w W ydziale I. 
pod N r. 549 przy  ulicy Długiej, a  licytacja 
zacznie się od sumy rs. 5,255 kop. 28 jako  
ą., części szacunku przez b iegłych wynale
zionego. .
W arszaw a d. 31 Stycznia (12 Lutego) I866r.

P isarz  T rybunału , R. D. Zgórski,

(N. D. 1040) P raw nie  zajęte  o b iek ta  jako  
to : kanapy k rzesła , fotele, komody, łóżka, 
p a jąk i, zegary, i t  p , w W arszawie na placu 
targowym  Grzybów w d. 8 (20) Lutego r. b. 
o godzinie 10 z ra n a  p rzez  publiczną licy ta
c ją  sprzedane będą.

Zawadzki, Komornik.

(N. D. 1041) Podaje  do wiadomości że w 
dniu 8 (20) Lutego r. b. o godzinie 11 z rana  
na targu M uranów  zwanym i w tymże dniu 
o godzinie 12 w południe n a  targ u  Nowego- 
M iasta zwanym w W arszaw ie, praw nie za ję 
te  ruchomości palisandrow e, machoniowe, 
jesionow e, i sosnowe, jak o  to: kanapa, fotele, 
k rz e s ła , stoły, szafy, kredens, łóżka, forte
p ian , konsole, miedź, tudzież p łó tno , towary,
i. t. p., przedm iota, przez publiczną licyta
cję sprzedane zostaną.

J. hurmvn, Komornik.

d o n i e s i e n i a P R Y W A T N E .

(N >D . 1026'.

J) IIE J 10 T1 E 1
M M U I H X b  I I I N N T P A I I H M X I ,

P O M A H O fT b  M nO B-feC TEM
B’b  pyCCKM0T> IIEPEBO/fb.”

Eateiie.fliaF.iii.iń w y p ita ,n . ID ^ aeicu  ci> 1865 104a.
3 a Tcaym ifi ro4T>, no 27-e itnuapii, iii.tui.in 5 NN r. nr, Koropi.ixT. iianeuaTain, houwiT 

poMam. 84.11 o 114a A6y: „H era4aiuii.iii MyHn>“  h iiana,10 poMatia: „.ItOTTpea.TH naw Appana“ .
ĄAH  1866 i 0 4 A Meai.ty npoiHMT, upe4 iia3na>tetii,i: llera,gam iM H  viyjK ’B. poiu. 8 . A6y, 

ct> ^pauu. (naneM aiain.); ,I io ttjii* .i.'IH  II.11. A p p a lia . poM. 'Iap,ih3a ylituepa, c l, aura. (ne- 
naTaeTcn); P e iie iiT fe i .to K T o p a  M ep n ro .11 .4a . pow4ecTBencKiii pa3CKa3T> 4 ,,KKeHCai H'1’0 ' 
p i . ie  i io x o p o m .i  l l a i i o . i e o i ia .  iiocMepTHi.iu pa3CKa3T, TeKKepeii: It’a iiH K y .iw  rpa<l>l(HH. 
poM. 8 . A6y. ci, *paHt(.; M t o  4 'li.ia T l.?  HcropiiuecKiii powain, H3T, aiii .io-iiu.tiucK oii wh- 
3Hti (BeanKoe uo3cxanie ciinaeu iA , Ilp H iap 4a , ct, aura.: l lo .iM H .i.l io i ia  ^ e H c n ,  poM. 
M hcct, 8 ,in a p 4 c!,. c'i, an r.M ! ' pII <T>‘J'HI'I, I ’oHTT». poM. 1 api.3a PH4a, aura.; . 3nITT-!. 
JFaHHecT., HCTopiauecKifi po.wam, H3T, MeKCHKaiicnoii w h3hh (nocal>4Hiia Boiina c t  n>pan- 
Uy3a.Mi1), \4oai.'i>a H lupnepa, ca, tieM.; -M aK C bc.i.ił , Ip em iT T T ., poM. Tpa*«top4a faBTopa 
„ 4 w op4 Hta Tenca“ ), c i. a'Hra.; iroBWii oWH4 aeMwii po.Main, B i i . i i .k i i  K o.1,UlH ita; paam.ie no- 
BtCTłl 11 pa3cVa3i,i c i , »paHLt., HUM , a hi a. 11 ^p. h sh k o b t,, 11 npou.

B'b 1865 1 0 4 y  bt, „BHByilOTEK-b" HaneuaTaHw: 1) l l c i i o i t  Ł41. 110.10401! 4 'lin y -  
u iK ti. poii. 5KopwL-CaH4a, ct, <npaim.; 2) IMopHCb , ( e p i m n , .  pÓM. aBTopa „Tan .ItiiiHiir- 
cTona“ , ct, aura ; 3 )  P o ; ia , non. ‘bp- U lniiai.rareHa, c i, ht>m. 4 ) J ic a T p iic a .  poiu. M hcct, 
4 wyai& KaBaima, ct, aura : 5 ) H hK O .t.io  .t’. l a u i l .  poM. M accim o 4 ’A3eaio, c l, HTaa.; 6) 

j a . t ł i  C a i l - ia c i . ,  poiu. yle-<l>aino, ct, aura.; 7) . J j u o p j i i i i ,  r e i l c i , ,  p o ii. Tpa® *op4a, ct, 
aura.; 8) H e itb c T a  a o p .ta  . I i im ia ,  pow. ct, arna ; 9)  , | a r c K i e  p a .tc K a .n .i (incaoMT, 13), 
H3T, aynm ixT , 43TCKHXT, nHcaTeaeH; 10) IIoB 'iicT H  u  pa.IC K aai.l, (uticaoMT, 11) , H3T, pa- 
3ii 1,1 XT, MiiocTpaHHWXT, iiiieaTC.ieii: 11) bt, npnaow eiiiii k t, ,,BIlBylIOTEK'b“ : l ly T e u ie -  
C T iiic 110 \ l i l t f e ,  B y x a p 'L  u  O a v ia p u a n .ty , a . Ba»i5ep ii, c i, KapToio Cpe4Heii A31H.

II o  4  II II (  II A a  U Ił II A:
Ha ro4T>. na noaro4a:

Be3T, nepech iaK H  11 40CTaBKH . . . . t t; py5. 4  py5 .
Ct, 4ocTaBKoio Ha 40MT, bt, C.-IIeTepóyprt; 7 ,, 4  , ,  5 0  kom.
Cl, ncpecwaKOK) bt, 4 P )r‘e roP°4 a . . . 8  „  5  ,,

Hieaaiontie noryT i, noayuHTh „BnfiaioTeKy PoiiaiioBT, u nonICTeń14 11 3a npouiaw ii 
1 8 6 5  ro4T,. Ilo4nHCHBaioutiecH Ha 2  ro4a naaTHTT,: 6e3i , iiepecw.iKii 11 4ocTaBKH 1 1  py6. 
c t ,  40CTaBK0K> b t ,  neTepSyprE 1 2  py6. c t ,  riepectaaKoio b t ,  4p yrie ropo4a 14 pyó.

I1 0 4 I1MCKA IlPHHllMAETCH: bt, C.-HeTepóypicKoii 11 M ockoisckoii EaseTin.ixT, 8k c-  
ue4iiHinxT, 11 y bct.xt. h3b1;cthi.ixt, Kiinronpo4aBueBT, ooTaixi, cToaHtfb 11 npoBHHitiHai,- 
Hi.ixT, rop o4on i,, npeiiMymecTBCiiHo we y 11. IfcaKoua, Baayiioiia, KowairniKOiia bt, C.-Ile- 
TepóyprE, Coaonbeua bt, M ockbh, Baaam ioii bt, XapuKoB'fi, KowairitiKoua bt, BaptuairB, 
H IipoS .

I r .  H H o r o p o 4 H w e  n o 4 n H C 'iH K H  o a a r o n o a n  1 b  a 4 p e c o B a  i t , c h  i ip e i iM y m e c r B e i iH o :  , . B b  
C.-IIeTep6yprb, b t ,  pe4aKitiio BnGaioTeKH .1. uh. poManonb 11 nouhcTeti iib p. n .“  (IIo4nn -  
cwuaiomiecH na 2 ro4a o6pamaiOTcn HCKarouH reai.Ho nb pe4aKpiio).

(Abpecb pe4aKttiii, h 3 b T ,c t h i , iO  nouTa.MTy: 110 <t>omaHKTi, 0.11131. AiiHHKona 4B opua. 
4 . UlBapita N . 35 , k b .  N . 4 ).

(N. D. 960).

I

KONS. KUCHCIVNSKIEG3
Z  R Y G I

NA CAŁE KRÓLESTWO.
po kop. 3 za sztukę.

Trabucillos,
T roneos,
Blondin,
Actiyidad,
D. Nr. 2,
D. B. Nr. 2,

po kop. 3 i pół za sztukę.
Colorados,

po kop. 4  za sztukę.
Plantados,
Tello,
Passatiempo,
Prenzados,
Companero,
Progresso,

po kop. 4  i pół za sztukę.
Trabucos II,

po kop. 5 za sztukę.
Regal ja Flora, 
Euba Trabucos 
H avanna II,
Cabanas,

po kop, 6 za sztukę.
Havanna I,

po kop. 7 za sztukę.
Flor de Havanna, 
E legancja

po kop. 8 za sztukę.
Flor de la Vega superior,

W szystkie te  gatunki pakowane są po 10, 25 i 100 sztuk do
statecznie odleżałe, sprzedają się w Składzie Głównym Cygar
Hawańskich. j. ROSENBLUM,
Plac Resursy kupieckiej Nr. 471 a. Filja ulica Nowy świat i róg 
S-to Krzyzkiej Nr: 1,246.

(N D. 733) P osiadając  ju ż  m ałąty lko  li
czbę egzem plarzy K alendarzy polskich iltas- 
trow any ch oraz K alendarza d la ludu polskie
go wydanych pod kierunkiem  R edakcji Gazety 
Rolniczej a zarazem  poleciwszy zbroszurow ać 
i pięknie oprawić egzem plarze z roku  1865 
i dawniejszych: PrzyjacielaD zieci egzem plarz 
zbroszurow any kosztuje rs  4 kop. 50, k a r 
tonowany rs 4 kop 80, oprawny w płótno z 
wyciskami z ło tem i rs. 5 kop. 50); Opiekuna 
Domowego z roku  1865 egzem plarz zbroszu
rowany kosztuje rs. 3, kartonow any rs. Skop. 
30, oprawny w p łó tno z wyciskami złotem i 
rs. 4. Mam zaszczyt powiadomić interesow a
n ą  publiczność, t anów K sięgarzy w W a r
szawie i na  prowincji, iż ze zleceniam i swe- 
mi raczą  się zgłosić do mnie pod adresem :

Jan  Jaw orski, 
ulica K rakow skie-Przedm ieście Nr. 415 w 
Pa łacu  H rabi S tanisław a Potockiego.

(N. D. 623)

S K Ł A D  
Hurtowy i Detaliczny

Materjałów Piśmiennych, i to wa
rów Galanteryjnych

SZłMONA HANDELSiON
przy tthcy Bielańskiej pod  A. 466
otrzym ał z Londynu i Paryża:

Albumy do fotogratij w rozm aitych wielko
ściach, stam buchy do pisania, portfele, p o rt
m onetki, pugilaresy, porte  cigar, porte  tabac 
p o rte  bilets, woreczki zamszowe, sae de vo- 
yage, nessesery  dam skie m ęzkie do podróży 
inale tk i damskie, szk a tu łk i do robót cukru  
i herbaty , do rękaw iczek, z m uzyką do cygar 
z flakonami do perfum , kan to rk i do pisania, 
wazony ozdobne z porcelany i a lab astru , ze
gary wiedeńskie, tak  zwane regulatory oraz 
nne alabastrow e,bronzow e pod kloszem  i dre
wniane, ek retnary  bronzowe, postum enty  do 
cygar, term om etry ozdobne, flakony na toale
tę  do perfum  i wody kolońskiej, lichtarze; 
lu stra  sto jące i lu ste rk a  machoniowe, dzwon
k i stołowe, talerze  z drzew a rzeźbione do 
chleba i pod kloszem  do m asła, m aszynki do 
obierania jab łek , m aszynki do w ykręcania 
m okrej bielizny, szczotki o czyszczenia nóg, 
łyżwy pokojowe, m aszyna do robienia lodów 
bez lodu, cygarniczki piankowe, cybuchy an- 
typkowe, perespektyw y tea tra lne  i d ru t ma- 
gneziowy wydający św iatło, grzeb ien ie  dam 
skie do p rzypięcia włosów i grzebienie rzad 
kie i gęste z szyldkretu, kości słoniowej i ro 
gu bawolego, szczotki angielskie do włosów 
bęfeów, paznogci i kieszonkowe do wąsów, 
pendzlilci do golenia i tabak ierk i,jak  niemniej 
spinki do m ankietów , kolczyki stalow e i cri- 
sta l de roge, broszki, sp rzączk i do pasków 
dewizki bronzowe i wiele innych przedm io
tów wchodzących w zakres g a lan terji a  k tó 
re  po cenach ja k  najniższych sprzedaje się.

Panem  handlującym  odstępuje się stoso
wny rabat. ' (1267)

(N. D 972)

K R O P L E
uśmierzająca wszelkie bóle zę
bów, reumatyzmy, spóchnięcia 

twarzy i dziąseł,
A,EL S B M A .

D e n t y s t y  w W a r s z a w i e ,
można nabyć w m ieszkaniu jago na K rako- 
wskiem -Przedm ieściu Nr. 9 dom W. G ro
dzickiego po rs. 2 duże, rs. 1 średnie i kop. 
50 m ałe flaszeczki, a  oprócz tego: 

w Lublinie w aptece  W . Sołtykiewicza.
,, w M agazynie M J. w H otelu

Pozn.
w Kalwarji w A ptece W . M ożdżeńskiego. 
w Szydłowcu w H aniu  W . Jobkiew icza. 
w Brześciu Litew skim  w Magazynie W ar

szawskim A Chwat.
W W . A ptekarzom  i Kupcom o d stęp u je  się 

3 3 >/3 %•   <1064)

(N. D. 1051)
Św iatły Niemiecki Gospodarz, k tó ry  od 32 

la t gospodaruje, z k tórych 27 la t na w łasnem  
gospodarstw ie pracow ał, życzy sobie objąć 
adm in istrację ' w iększego K lucza D óbr z zna- 
cznemi owczarniam i. B liższa wiadomość u 
B enjam ina K rusche. — Żabia Nr. 949 (2322)

MKił3/s-uaKa«i

N. D 1067) Do dzisiejszego N um eru Dzien
nika W arszaw skiego, do łącza się T k Ik - I m 
wygranych pierwszej K lasy 106ej L o te rji K la
sycznej Królestw a Polskiego.

(Dalszy ciąg ogtcszea w Dodatku.

W  D rukam i R ządow ej p rzy  Kom isji Rządowej Oświecenia Publicznego—Z a  pozwoleniem Cenzury. D O D A T E K .

Do dzisiejszego Numeru dołącza się osobny Dodatek (IlpHfiaBJteHie). N, 19.


